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Przegląd Polityczny. 


Kraków 20 lipca. 


Dzienniki wiedeńskie, a na ich czele Wien. A- 
endp., witają w entuzyastycznych wyrazach przy- 
bycie cesarza niemieckiego do Gastein i życzą 
sędziwemu przyjacielowi i gościowi Najdostojniej- 
szego Monarchy pokrzepienia sił na ziemi austry- 
aekiej. Spotkanie się obu cesarzy nastąpi prawdo- 
podobnie w Salcburgu, w chwili, kiedy cesarz nie- 
miecki będzie wracał przez to miasto z Gasteinu. 


. Rozpalająca się coraz bardziej walka półurzę- 
dowych dzienników niemieckich przeciw walorom 
rosyjskim zaczyna już zwracać na siebie uwagę 
i stawia problemat do rozwiązania, czy ma ona 
w tej chwili wywrzeć nacisk jaki skuteczny na 
Rosyą, czy jest prostym manewrem giełdowym, 
mającym w tem interes, aby zniżkę“ papierów ro- 
syjskich sprowadzić. 

Berl. Polit. Nachr., urzędowy organ niemiecki, 
omawiając ostateczny rezultat sprawy: egipskiej, 
której cały przebieg podajemy poniżej, kładą 
szczególny nacisk ina: niebezpieczną pokusę, jakiej 
z pierwszego powodzenia wspólnej akcyi mogą 
zaczerpnąć Rosya i Francya do dalszego wspól- 
nego działania. S 

Wiadomość, podaną przez Berl. Börsen - Cour., 
jakoby projektowano zjazd cara rosyjskiego j4'ce- 
sarzem niemieckim w czasie manewrów jesten= 
nych w Prusach wschodnich w jednym z portów 
bałtyckich, reprodukuje dziś Wiener Abendpost 
według pomienionego źródła, bez wszelkich ze 
swej strony komentarzy. 


Parlamentowi angielskiemu przedłożone zostały 
korespondencye dyplomatyczne w sprawie egip- 
skiej, niezawieraujące nie takiego, coby dotąd 
znanem już nie było. 


Jak donoszą ze Skadaru, prace komisyi deli- 

mitacyjnej turecko-czarnogórskiej, |które zdawały 
się być na ukończeniu, znowu nowej doznały 
przerwy. Delegowani czarnogórscy wystąpili na- 
gle z pretensyami do niektórych przestrzeni 
pastwiskowych, do których w dotychczasowych 
rokowaniach Czarnogóra praw żadnych nie rości- 
ła, a których Turcya już ze wzgłędu na ludność 
swą albańską uwzględnić nie może, przewidzieć 
bowiem łatwo, że ostatnia jak najusilniejby się 
temu opierała. 
_ Skutkiem tej świeżo powstałej różnicy zdań, 
komisya obradująca w Beramie rozejdzie się za- 
pewnie, nie sprawiwszy niczego, a spór'graniczny, 
toczący się już od tak dawna, w dalszem pozosta- 
nie zawieszeniu. 


Sprawa konwencyi angielsko-tureckiej, znajdu- 
jąca się od dłuższego już czasu w zawieszeniu, 
została obecnie załatwioną stanowczo, ale w ne- 
gatywnym kierunku. Oczekiwana i z dnia na dzień 
odraczana ratyfikacya tejże konwencyi przez suł- 
tana już nie nastąpi, a wytrwały angielski nego- 
cyator o Egipt Sir H. Drummond Wolff opuścił 
w tych dniach na dobre Konstantynopol, nie o- 
trzymawszy nawet audyencyjgu sułtana. Pierwo- 
tnie wyznaczono Drummondowi Wolff audyencyę 
ua 8 b. m.; gdy 8my się zbliżał, chciał ją sułtan 
odroczyć do 15 b. m., na eo, gdy Drummond Wolff 
zgodzić się nie chciał, uzyskała Porta dopiero za 
pośrednictwem Rustema baszy od Salisburego, 
iż tenże polecił reprezentantowi Anglii pozostanie 


cnie nader ważne interesa na Wschodzie Azyi, do 


|nawet na wypadek konfliktu Niemiec z Ro- 


w Konstantynopolu do 15go, t. j. do dnia odroczo- 
nej audyencyi. Ale 15ty minął, a Sir Drummond 
Wolff audyencyi nie otrzymał; sułtan w dniu tym 
przyjmował tylko ambasadora Niemiec. Wobec 
tego Drummond Wolff nie oczekując już dłużej 
audyencyi, opuścił bezzwłocznie Konstantynopol, 
nie uzyskawszy żadnego dodatniego rezultatu 
w sprawie, nad którą od dwóch lat pracował. 

Anglia przybiera obecnie pozory, jakoby nie- 
ratyfikowanie konwencyi nie miało żadnej donio- 
słości; Fergusson oświadczył wyrażnie, że czy 
konwencya zostanie, lub nie zostanie ratyfikowa. 
ną, to nie przedłuży, ani nie skróci angielskiej 
okupacyi w Egipcie. Świat jednak cały inaczej 
patrzy na tę sprawę, a uważając nieratyfikacyę 
konwencyi za fakt doniosłego znaczenia, zarazem 
pyta, jakie powody mogły Turcyę do takiego po- 
stępowania nakłonić? 

Co do tych powodów właśnie zamieszcza Polit. 
Corresp. dwa urzędowe communiqué z Paryża i 
Konstantynopola, w których podnosi, że niezado- 
wolenie, jakie ta konwencya wywołała w szere- 
gach ulemów, aczkolwiek rosnące z dnia na dzień 
i w końcu zupełnie stanowcze, miało jednak w tym 
względzie tylko podrzędne znaczenie, bo i ono sa- 
mo choć nie wywołane, to poparte i ośmielone 
zostało akcyą dyplomatyczną Francyi i Rosyi, 
które z całym naciskiem wystąpiły przeciw: raty- 
fikacyi. Zarazem dodaje Polit. Corresp., że fał- 
szywem jest przypuszczenie, iż Rosya zajętem 
w sprawie egipskiej stanowiskiem chciała tylko 
uprzejmość dla Francyi okazać; Rosya ma obe- 


których obrony musi być gotową, a kanał Sueski 
stanowi jedyną drogę, którędy rosyjska flota tam 
dotąd mogłaby popłynąć. — Aby w danym razie 
módz na morzu czynnie wystąpić przeciw Chinom 


i Japonii, aby zawrzeć skuteczne przymierze ze: 
Stanami Zjednoczonemi, na to musi Rosya zabez- | 


pieczyć sobie drogę przez kanał Sueski, a wol- 
ność tego kanału jest zagrożoną, jak długo Anglia 


pozostaje nad Nilem. Ztąd też powstał ów nacisk! 


w akcyi dyplomatycznej Rosyi w sprawie Egiptu, 
a Turcya zastosować się musiała do stanowczych 
życzeń Rosyi i Francyi nawet z narażeniem się 
na oziębienie stosunków Porty do Wielkiej Bry- 
tanii. 


Kiedy ks. Bismark przeraził świat wyro- 
cznią, że wojna między Niemcami i Franeya 
wybuchnąć może „za dziesięć dni lub dzie- 
sięć lat,* największe niezawodnie zdumienie 
wywołał w samej Francyi i prawdopodobnie 
wielu Francuzom przypomniał Alzacyę i Lo- 
taryngię, oraz: odwet. 

„Za dziesięć lat“ to tak oddalony termin, 
że nikt o nim, a przynajmniej mało kto o 
nim myślał we Francji, ale „za dziesięć dni“ 
nigdy, przenigdy! — zawołał każdy Francuz i 
każde stronnictwo. Wyrocznia owa kanclerska 
wywołała zdziwienie, przestrach i pognębie- 
nie. Nikt bowiem wtedy we Francyi nietylko 
nie myślał, ale nie przypuszczał możliwości 
wypowiedzenia wojny. Sfery rządowe i rzą- 
dzące wiedziały, że o tem ks Bismark był 
przekonany, a same tak dalece posuwały aka- 
demiezną roztropność i wstręt do wojny, iż 


sya nie upatrywały możności dla Francji 


wojennego wystąpienia, przynajmniej na razie 


i w pierwszej chwili. Cały zatem animusz 
wojenny owej chwili był tworem  fantazyi, 
czy rachuby ks. Bismarka. 


Wszyscy rozsądni ludzie we Francji wie- 
dzieli i wiedzą, że ta ani wojskowo, ani dyplo- 
matycznie do wojny nie jest przygotowaną 1 
sposobną; nierozsądni ani jej pragną, ani ży- 
cza sobie, choć jej widma do swoich szalo- 
nych lub nieuczeiwych wewnątrz celów uży- 
wają. Francya więcej może. niż każdy inny 
kraj, pozostaje pod wpływóm ogólnie dziś 
panującego wstrę'u do wojny i prócz tego 
pod wpływem słusznej obawy, przed nieró- 
wną i zabójczą walką. Jeżeli usposobienie to 
ulegało przemijającym zmianom, to tylko 
dzięki mowom, pismom i postępowaniu ks. 
Bismarka i jego organów. Przyszła chwila, 
mianowicie podczas sprawy Schnaebelego, iż 
wierzyć zaczęto, że Niemey szukają tylko 
zaczepki, że ją zatem w końcu znajdą i ża 
taki stan rzeczy stając się nieznośnym, le- 
piej aby czem prędzej, w ten, lub ów spo- 
sób ustał. Lecz wnet nałóg pokojowy, ogól- 
ny — powszechny — obejmujący wszystkie 
warstwy i stronnictwa — przeważył i u- 
trzymanie pokoju stało się hasłem jawnie 
przez jednych wyznawanem, a na które inni, 
choć głośno o odwecie mówią a raczej krzy- 
czą po ulicach, w cichości wewnętrznych ży 
czeń najzupełniej się zgadzają. Do tego. też 
głównego pragnienia, utrzymania pokoju, 
wszystko się układa, a wypadki ostatnie i 
zmiany w rządzie do niego jedynie odnieść 
należy. 

Wśród tego pokojowego usposobienia Fran- 
cyi, znanego doskonale ks. Bismarkowi, dwa 
objawy niepokoją go i draźnia: podnoszenie 
się siły wojskowej Francji, oraz sympatye do 
Rosyi i zachcianki przymierza francusko -ro- 
syjskiego. Pierwsze uosabiał na razie jene- 
rał Boulanger, drugie są powszechnemi, ogól- 
nemi we.Francyi, i coraz bardziej zespalają 
się z samą istotą spółeczeństwa, które upa- 
truje w nich nietylko sposób ziszczenia da- 
lekich nadziei, ale także bezpieczeństwo w te- 
raźniejszości. 


Że jenerał Boulanger dał popęd może nie- 
tyle większy, jak głośniejszy, sprawom woj- 
skowym, to nie ulega wątpliwości; że we Fran- 
cji rozgłos jest potrzebnym, aby obudzić za- 
jęcie i ezynność, to także wiadome, że dalej 
jenerał Boulanger pracował pilnie i wytrwale 
w swojem ministeryum, chociaż obok tego 
znajdował jeszcze czas do uprawiania rozu- 
zdanej reklamy, a podobno i pewnych uciech 
życia, to przyznawali i przyjaciele i przeci 
wrńicy jego; że tem samem postawił sprawę 
wojskową na pierwszem miejscu porządku 


zupełnie bezowocnie wskrzesić — to ek 
czyć się nie da. 

Skrzywił on i dzieło i stanowisko swoje 
tem, że pracował i działał nie dla rzeczy 
wyłącznie, ale tak, aby ta rzecz obróciła się 
przedewszystkiem na korzyść człowieka i je- 
go ja. Chciał zastąpić czyny, których nie 
spełnił, zamiarami, których kazał się domy- 
ślać. Odtąd zepsuł wszystko,  spospoliciał 
szybko; nie będąc jeszcze wielkim wodzem, 
jaż się okazał małym człowiekiem, ‘poszedł 
w służbę radykałów i nieprzejednanych, był 
piłką w ręku Rocheforta; dopomógł ks. B s- 
markowi do uzyskania septennatu i zamiast 
użytecznym, stawać się począł szkodliwym 
wewnątrz, niebezpiecznym w zewnętrznych 
stosunkach dla Francyi. Zamiast być czynni- 
kiem czerstwości, wytwarzał stan chorobliwy 
w społeczeństwie. Głównym grzechem jenerała 
Boulanger, niemoralnością polityczną , której 
się dopuścił, oto, że ani zamierzając, ani u- 
znajac możliwości wojny i uderzenia na Niem- 
cy dla odebrania Alzacyi i Lotaryngii, nie 
oparł swojej wojskowej czynności o zasadę, 
jedynie zdrową, iż mocarstwo takie, jak Fran- 
cya, wiuno swoje stanowisko, wpływ i bez- 
pieczeństwo upatrywać i mieć w sile zbrojnej, 
lecz o złudną, kłamliwą zasadę bezpośredni- 
go odwetu, w który nie wierzył, lecz którym 
chcac schlebiać, rozmarzał społeczeństwo. 
Wiemy nie o jednej, ale o dziesięciu rozmo- 
wach poufnych, w których jenerał Boulanger 
wyraził swoje przekonanie o niemożliwości 
wojny, o przegranej w razie, gdyby ją Niemcy 
narzuciły i to wtedy, gdy najgłośniej pozwa- 
lał. a nawet dopomagał do tego, aby ucho- 
dzić za mściciela Francyi — w krótkim ter- 
minie! Wiemy nawet, iż raz w chwili dość 
naiwnego wynurzenia zawołał: „Niema, nie- 
ma nie do zrobienia, wojna byłaby szaleń- 
stwem, to też staram się jedynie o to, aby 
pozostać na miejscu.“ 


Jenerał Boulanger tak dalece nie był oży- 


'wiony przedwczesnym zanałem wojennym, iż 


żył przez cały czas swojego ministeryum pod 
niekłamaną obawą, iż Niemcy narzuca Fran- 
cyi walkę. Nawet owe baraki, około których 
organa kanclerskie tyle w swoim czasie na- 
robiły wrzawy i które tak bohaterską nadały 
jenerałowi Boulanger postawe, nie.były wcale 
jego pomysłem, lecz powstały na żądanie i 
wskutek raportu jenerała dowodzącego nad 
granicą, iż znaczniejsze nieco siły niemieckie 
skoncentrowane zostały w Alzacji. 


Najmniej już zdradzającą chęci zaczepne 
była nowa ustawa wojskowa, wniesiona przez 
jenerała Boulanger, a którą znacznie zmie- 
niona. przeprowadza obecnie w Izbie następca 
jego jenerał Fórron. Ustawa ta, zwłaszcza 
w pierwotnem brzmieniu, zdaniem wielu woj- 


dziennego i rozmów, że zaufanie wojskowe! skowych przedwczesna, wprowadziłaby armię 
a może i zamiłowanie zawodu próbował nie- | francuską w stan przeobrażenia, najzupełniej 


niesposobny do wojny w krótkim terminie, 
a może i w stan zamętu. Pozorami zatem 
nieodpowiadającemi rzeczywistości otaczał się 
jenerał Boulanger i otaczali go jego zmie- 
niający się achatesi; wytwarzać to musiało 
i wytwarzało chorobliwą atmosferę. Niezdro- 
wą też była ta przedwczesna, na niczem, ani 
na przeszłości, ani na teraźniejszości oparta 
sława jenerała ministra, zdobyta nie na polu 
czynów, lecz w kawiarniach i teatrzykach pa- 
ryskich; sztuczną ona była, a oznaka to cza- 
sów i ich mierności, że się wcześniej we 
Francji nie stała śmieszną. Journul des De- 
bats wytłumaczył jej sekret, wyliczająe nie 
tysiące, ale miliony egzemplarzy broszur, 
afiszy, artykułów, fotografij, chromofotografij, 
portretów, śpiewek, począwszy cd Fm reve- 
nant de la r.vue, a skończywszy na Il re- 
viendru i C'est Bowai.ger qui nous faut, roz- 
powszechnionych przez niewidzialną rękę po 
Paryżu i Francji, a święcących chwałę jene- 
rała bez zwycięstw i wielkość nie spełnio- 
nych, lecz mających być spełnionemi dzieł i 
czynów! Co gorsza, oto, że jest mniemanie, 
iż owa niewidzialna ręka czerpała w dyskre- 
cyonalnych funduszach ministerstwa wojny, 
aby podniecać zapał i rozpowszechniać czczą 
sławę zbawcy przed zbawieniem i że tej wy- 
godnej szezodrości przypisać także należy na- 
bożeństwo i fanatyzm Rochefurta dla — „bo- 
żyszcza.ś Co wieczór rozpowszechniał i utrwa- 
lał popularność tryumfatora bez zwycięstw, 
w Alkazarze, Paulus, ten Talma boulange- 
roskiej ery! Takich bohaterstw, będących jak- 
by spóźnionem echem offenbachowskiej mu- 
zyki, godnym epilogiem stał się ów tryum- 
falny wyjazd z Paryża bohatera, wykułako- 
wanego przez zapalonych wielbicieli, a który 
omdlały i syt dnia tego prawdopodobnie sła- 
wy i reklamy, na lokomotywie szukać mu- 
siał schronienia przed zbytkiem entuzyazmu 
i zaszczytów ludowych! Tak zakończył się 
zawód człowieka, który uosabiał ideał epoki 
czezej, bezezynnej i banalnej, a rozpocząć go 
on może na nowo zaszczytnie tylko na polu 
bitwy, na którem zachował się zawsze, jako 
dzielny żołnierz. Ferment jednak zostawił on 
za sobą szkodliwy, bo dzięki chorobliwemu 
pochodzeniu, chorobliwie oddziaływający na 
społeczność, zwłaszcza paryską. Niech nikt 
nie upatruje w demonstracyach przeszłych a 
może i przyszłych na cześć jenerała Boulan- 
gera, zachcianek wojennych, lub wojowniezych 
zapałów ; są-to po prostu środki agitacyi we- 


|wnętrznej,tem niezdrowsze, że przybierające 


pozery patryotyzmu, że pozwalające się łu- 
dzić tłumom i okrywać bohaterskiemi szata- 
mi. Lezniejsze i w obszerniejszych ramach 
demonstracye te ani poważniejszemi, ani głęb- 
szemi, ani nawet siraszniejszemi nie są od 
tych, które lubiała i lubiłaby jeszcze od cza- 
su do czasu urządzać tromtadracya we Iuwo- 
wie lub Krakowie. 


Pan Wołodyjowski. 
POWIEŚĆ 
Henryka: Sienkiewicza. 
(26, —EB$E>— 
(Ciąg dalszy). 


Więc poszedł dalej, bardzo rad ze swej chytro- 
ści, a Basia wpadła, jak bomba, do panny Dro 


hojowskiej. 
— Siłukłam sobie kolano, a Ketling. w tobie 
na umor rozkochany! — zawołała zaraz w progu. —. 


Nie uważałam, że z wozowni dyszel wygląda... 
łup! Świeczki mi w oczach stanęły, ale nie tot... 
Pan Zagłoba prosił, żeby ci tego nie mówić. Nie 
powiedziałam ci, że tak będzie? Zaraz powiedzia- 
łam, a tyś go chciała we mnie wmówić! Nie bój 
się, znają cię!.. Trochę jeszcze boli!.. Ja pana 
Nowowiejskiego w ciebie nie wmawiałam, ale Ke- 
tlinga, oho! Chodzi teraz po całym domu i za 
głowę się trzyma i do samego siebie gada. Ła- 
dnie, Krzysiu, ładnie, Szkot, Szkot, kot, kot! 

Tu Basia poczęła przysuwać palec do oczu to- 
warzyszki: 

— Basiu! — zawołała Drohojowska. 

— Szkot, Szkot, kot, kot! 

— Jaka ja nieszczęśliwa, jaka ja nieszczęśli- 
wa !.. — wykrzyknęła nagle Krzysia i zalała się 
łzami. 

Po chwili Baśka zaczęła ją pocieszać, ale to 
nie nie pomogło i dziewczyna rozszlochała się tak, 
jak nigdy przedtem w życiu. 

„Rzeczywiście w całym tym domu nie wiedział 
nikt, jak dalece była nieszczęśliwa. Od kilku dni 
była w gorączce, twarz jej zbladła, oczy zapa- 
dły, pierś poruszała się krótkim, przerywanym od- 
dechem, stało się z nią coś dziwnego; zapadła 
jakby w gwałtowną niemoe, anie przyszło to zwol- 
na, stopniowo, ale odrazu; porwało ją to, jak wi- 
cher, jak burza; rozżarzyło jej krew, jak płomień; 
olśniło jej wyobraźnię, jak błyskawica. Ani chwili 
nie mogła stawić oporu tej sile, tak nielitościwie 
nagłej. Spokojność opuściła ją. Wola jej była jako 
ptąk ze złamanemi skrzydłami. 


ie 


Sama nie wiedziała, czy kocha Ketlinga, czy 
go nienawidzi i strach. niezmierny ogarniał ją przed 
tem pytaniem; ale to czuła, że serce jej biło tak 
szybko tylko przez niego; że głowa myśli tak bez- 
ładnie tylko o nim; że pełno go w niej, koło niej, 
nad nią. I ani sposób od tego się obronić... Ła- 
twiejby go nie kochać, niż o nim nie myśleć, bo 
upoiły się jego widokiem oczy, zasłuchały się 
w jego głos uszy, nasiąknęła nim dusza cała. Sen 
nie uwalniał ją od tego natrętnika, bo ledwie za- 
mknęła oczy, natychmiast twarz jego pochylała się 
nad nią, szepcząc: „Wolę cię, niż królestwo, niż 
sceptr, niż sławę, niż bogactwa..." I głowa ta 
była blisko, blisko, że nawet w ciemności krwa- 
we rumieńce oblewały czoło dziewczyny. Była -to 
Rusinka o krwi gorącej, więc jakieś ognie nie- 
znane wstawały w jej piersi; ognie, o których 
nie wiedziała dotąd, że istnieć mogą, a pod ża- 
rem których ogarniał ją zarazem i strach i wstyd 
i wielka niemoe i jakaś omdlałość, zarazem bo- 
lesna .i luba... Noc nie przynosiła jej spoczynku. 
Opanowywało Ją coraz większe zmęczenie, jakoby 
po pracy ciężkiej. 

— Krzysiu! Krzysiu! co się z tobą dzieje! — 
wołała sama na siebie. 

Lecz była jakoby w odurzeniu i w zapamięta- 
niu nieustającem. 

„Nie Się jeszcze nie stało, nie nie zaszło, z Ke- 
tlingiem „mie zamienili dotychczas dwóch słów: na 
osobności, a choć myśl o nim ogarnęła ją całko- 
wicie, przecie jakiś instynkt: szeptał jej ustawi- 
cznie: „Strzeż się! Unikaj go!“ — I unikała. 

„O tem, że była zmówiona: z Wołodyjowskim, 
nie myślała dotąd i to było jej szczęście ; nie my- 
ślała zaś dlatego właśnie, że dotąd nie się nie 
stało i że nie myślała o nikim, ni o sobie; ni o 
innych, tylko o Ketlingu. 

„Ukrywała też to w duszy najgłębiej i myśl, że 
nikt się tego nie domyśla, co się w niej dzieje, 
że nikt się nią i Ketlingem razem nie zajmuje, 
przynosiła jej ulgę niemałą. — Nagle słowa Basi 
przekonały ją, że jest inaczej, że już się ludzie 
na nich patrzą, że ich już łączą w myśli, że od- 
gadują. Więc frasunek, wstyd i ból razem wzięte, 
przezwyciężyły jej wolę i rozpłakała się, jak małe 
dziecko. 


Słowa Basi były jednakże dopiero początkiem 
tych rozlicznych przytyków, tych znaczących spoj- 
rzeń, mrugań oczyma, potrząsań głową, tych wre- 
szcie słów obosiecznych, które musiała przenieść. 
Rozpoczęło się to zaraz przy obiedzie. 

Pani stolnikowa jęła przenosić wzrok z niej na 
Ketlinga i z Ketlinga na nią, czego nie czyniła 
dawniej. Pan Zagłoba chrząkał znacząco. Chwi- 
lami rozmowa przerywała się nie wiadomo dla- 
czego, i nastawało milczenie, a raz w czasie ta- 
R przerwy roztrzepana Basia zawołała na cały 
stół: 

— Wiem coś, ale nie powiem! 

Krzysia spłonęła natychmiast, a potem zaraz 
zbladła, jakby jakieś grożne niebezpieczeństwo 
przeleciało koło niej; Ketling schylił także głowę. 
Oboje czuli doskonale, że się to do nich stosuje, 
i chociaż unikali ze sobą rozmowy, choć ona 
strzegła się, żeby na niego nie spojrzeć , przecie 
jasnem było dla obojga, że między nimi coś się 
staje, że wytwarza się jakowaś nieokreślona 
wspólność konfuzyi, która ich łączy, a zarazem i 
oddala, bo przez nią tracą całkiem swobodę i nie 
mogą być już: sobie zwykłymi przyjaciołmi. Szczę- 
ściem dla nich, nikt nie zwrócił uwagi na słowa 
Basi, bo pan Zagłoba wybierał się do miasta i 
miał wrócić z liczną rycerską kompanią; tem więc 
wszyscy byli zajęci. A: 

Jakoż wieczorem dworek Ketlinga zajaśniał 
światłem; przybyło kilkunastu wojskowych i mu- 
zyka, którą uprzejmy gospodarz dla rozrywki pań 
sprowadził. Tańców nie można wprawdzie było 
wyprawić, bo wielki post i żałoba Ketlinga stały 
na przeszkodzie; ale słuchano kapeli i zabawiano 
silę rozmową. Panie przybrały się odświętnie, pani 
stolnikowa wystąpiła we wschodnich jedwabiach; 
„hajduczek* wystroił się pstro i rwał oczy żoł 
nierskie swoją różową buzią i jasną czupryną, 
która spadała co chwila na oczy, budził śmiech 
rezolutnością mowy i dziwił manierami, w któ- 
rych kozacza śmiałość mieszała się z wdziękiem 
niewymuszonym. ; 

Krzysia , której żałoba po ojcu była już przy 
końcu, miała na sobie suknię białą, przetykaną 
srebrem. Rycerze porównywali ją: jedni do Ju- 
nony, drudzy do Dyany, ale nikt nie przysuwał 


się do niej zbyt blisko, nikt nie kręcił wąsa, nie 
szurgał nogami i nie zarzucał wylotów; żaden 
nie spoglądał na nią iskrzącemi oczyma i o afek- 
tach nie zaczynał rozmowy. Natomiast zaraz zau- 
ważyła, że ci, którzy spoglądają z podziwem i 
uwielbieniem na nią, spoglądają potem na Ke- 
tlinga; że niektórzy, zbliżywszy się do niego, 
ściskają mu rękę, jakby czegoś winszując i ży- 
cząc; że on podnosi ramiona i rozkłada dłonie, 
jakby się czegoś wypierał. Krzysia, która z na- 
tury była czujną i przenikliwą, była prawie pe- 
wną, że to o niej do niego mówią, że ją niemal 
za jego narzeczoną uważają. A ponieważ nie mo- 
gła przewidzieć, że pan Zagłoba szepnął już ka- 
żdemu z ichmościów coś do ucha, więc zachodziła 
w głowę, zkąd się owe ludzkie przypuszczenia 
biorą. 

— Czy ja mam co na czole napisanego? — 
myślała z niepokojem, zawstydzona i stroskana. 

A wtem i słowa zaczęły ją dolatywać przez 
powietrze, niby nie do niej mówione, ale głośne: 
„Szczęśliwy Ketling!..* „W czepku się rodził!..* 
„Nie dziw, bo i on gładysz!* i tem podobnie. 

Inni, grzeczni kawalerowie, chcąc ją zabawić i 
coś miłego jej rzec, rozmawiali z nią o Ketlingn, 
chwaląc go niezmiernie, wynosząc jego meztwo, 
uczynność i dworskie obyczaje i ród starożytny. 
A Krzysia rada nierada musiała słuchać i oczy 
jej mimowoli szukały tego, o którym była mowa, 
a czasem spotykała się z jego oczyma. Wówczas 
czar ogarniał ją z nową siłą i sama o tem nie 
wiedząc, upajała się jego widokiem. Bo jakże 
różnił się Ketling od tych wszystkich szorstkich 
postaci żołnierskich! „Królewicz między swymi 
dworzany * — myślała Krzysia, patrząc na tę szla- 
chetną, arystokratyczną głowę i na te ambitne 
oczy, pełne jakowejś przyrodzonej melancholii, i 
na to czoło, ocienione płowym, bujnym włosem. 
Serce poczynało w niej mdleć i zamierać, jakby 
to była dla piej najdroższa w świecie głowa. On 
to widział i nie cheąc powiększać jej zmięszania, 
nie zbliżał się, chyba, że kto inny siedział obok. 
Gdyby też była królową, nie mógłby otaczać jej 
większą czcią i większemi atencyami, niż to czy- 
nit. Mówiąc do niej, schylał głowę i zasuwał za 
siebie jedną nogę, jakby na znak, że przyklęknąć 
w każdej chwili gotów; mówił zaś z powagą, ni- 


gdy żartobliwie, chociaż naprzykład z Baską rad 
żartował. W obchodzeniu się jego z nią, obok czci 
największej, był raczej pewien odcień pełnego sło- 
dyczy smutku. Dzięki tej powadze, nikt inny nie 
pozwolił sobie również ni na słowa zbyt wyrażne, 
ni na żart zbyt śmiały, jakgdyby wszystkim udzie- 
liło się przekonanie, że to jest panna godnością i 
urodzeniem od wszystkich wyższa, z którą nigdy 
niedość polityki. 

Krzysia była mu za to wdzięczną. Wogóle wie- 
czór ten upłynął dla niej kłopotliwie, ale słodko. 
Gdy się zbliżyła północ, kapela ustała grać, panie 
pożegnały towarzystwo, a między rycerstwem po- 
częły gęsto krążyć kielichy i rozpoczęła się szu- 
mniejsza zabawa, w której godność hetmańską 
objął pan Zagłoba. Baska poszła na górę, wesóła 
jak ptak, bo wybawiła się okrutnie, więc zanim 
klęknęła do pacierza, poczęła szaleć, terkotać, na- 
śladować różnych gości, wreszcie rzekła do Krzysi, 
klaszeząc w ręce: 

— Doskonale, że ten twój Ketling przyjechał. 
Przynajmniej na żołnierzach nie zbraknie. Oho! 
niech się ino post skończy, zatańcuję się na umor. 
To będziem używały! A na twoich zrękowinach 
z Ketlingiem, a na twojem weselu! No! jeśli 
domu nie przewrócę, to niech mnie Tatarzy w jas- 
syr wezmą! Coby to było, żeby nas tak wzięli? 
Toby: dopiero było! ha! Dobry Ketling! Dla cie- 
bie to on muzykantów sprowadza, ale przy tobie 
i ja używam. Będzie on dla ciebie coraz nowe 
dziwy wyprawiał, póki nie zrobi tak!.. 

To rzekłszy, Baska rzuciła się nagle na kolana 
przed Krzysią i objąwszy ją wpół rękoma, po- 
częła mówić, udając niski głos Ketlinga: 

— Waópanno! Tak waćpannę miłuję, że dychać 
nie mogę.. Miłuję waćpannę i piechotą, i na ko- 
niu, i na czczo i po jedzeniu, i na wieki i po 
szkoeku — chceszli być moją? 

— Baśka! będę się gniewać! — wołała Krzysia. 

. Ale zamiast się gniewać, chwyciła ją w ramio- 
na i niby usiłując ją podnieść, poczęła całować 
jej oczy. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jenerał Boulanger jest pozorem ; demon- 
stracye są zamówione i niesamorodne ; demon- 
stranci ani rzucą się ku granicy, ani nawet 
na Elysée, a jeżeliby jakie tłumy miały wy- 
sadzić bramy pałacu Prezydenta, to nie te, 
które śpiewają: C'est Boulanger qui nous faut, 
ale te, które zarobku i chleba zażądać mogą. 
Polityczni radykaliści i nieprzejednani zużyt- 
kować chcieli przeciw politycznym przeciwni- 
kom, przeciw tym, eo zajmują miejsca, które- 
by oni zająć pragnęli, kosztowną popularność 
jenerała Boulangera i sentymentalizm odwetu; 
ale radykalni na rzecz jenerała Boulangera 
pracować nie myślą, a są chwile, w których 
przeraża ich widmo dyktatury jenerała, czego 
świeżym dowodem wyparcie się go w Izbie 
przez p. Clómenceau, który nad dyktaturę 
czyjąkolwiek przenosi własne ministeryum, o 
którem nie zwątpił, a które dzierżąc, byłby 
niezawodnie pokojowym na zewnątrz, a może 
i mniej niż dziś radykalnym na wewnątrz 
i W każdym razie rządzące we Franeyi sfery 
1 prezydent Grévy mieli wszelkie powody do 
pozbycia się jenerała Boulangera, i dokonaw.- 
szy tego zręcznie, a zwłaszcza szczęśliwie. 
prawdziwą położyli wobec kraju zasługę. 

P. Grévy, kierując się chłopskim rozumem, 
mieszczańską zachowawczością i owemi dyna- 
stycznemi względami, które zawsze powstają 
około każdej władzy, choćby republikańskiej. 
dość odważnie położył koniec sztucznej, nio- 
bezpiecznej sytuacyi i naraz urósł w oczach 
ludzi roztropnych i umiarkowanych, tak da- 
lece, iż nawet przebaczono mu niezbyt for 
tunnego zięcia p. Wilsona, oraz niezbyt for- 
tunne tegoż świeże na giełdzie obroty. Pan 
Grévy, pozbywając się jenerała Boulangera. 
oszczędził sobie i Franeyi kłopotów i położył 
„koniec anormalności, która stawała się śmie- 
sznością. Warto było to okupić gwizdaniem 
i śpiewkami bezmyślnego tłumu i wstrzyma 
niem się od obeeności na „grand prix de lu 
ville de Paris*, „na którym — jak rzekł p. 
Grévy — konstyiucya nie nakazuje prezyden- 
towi być obecnym * Że zaś udało się p Gró- 
vemu po wielu trudach utworzyć minister- 
stwo Rouviera, to było dla niego i dla Fran- 
cyi pomyślnym faktem. Pokazało się bowiem. 
że pozé, gabinetami Ferrego i Freycineta są 
Jeszcze żywioły zdolne utworzyć rząd. 

Pozostały w tym rządzie z dawnego gabi- 
netu minister spraw zewnętrznych Flourens, 
ku wielkiemu zdziwieniu ogółu okazuje takt 
dyplomatyczny i godność, których złożył do- 
wody zarówno w sprawie Schnaebelego, jak 
przy sposobności politycznych komerażów, do- 
tyczących nowego nuncyusza, Minister wojny 
jenerał Ferron ma być głęboko uczonym teo- 
retykiem i on, jak twierdzą, był inicyatorem 
istotnym wszystkich reform i ulepszeń w woj- 
sku. Umiał on dotąd okazać, iż zajęcie się 
sprawami wojskowemi i przyszłością armii 
mylnie poczytanem było za przywileje jene- 
rała Boulangera. Dając zaś w samą porę do- 
wództwo na prowincyi swemu poprzednikowi, 
położył roztropnie koniec jego wyczekującej 
w Paryżu bezczynności, a dowiódł, że rząd 
nie obawia się go na czele korpusu. 

Nowa ustawa wojskowa i próba mobiliza- 
cji jednego korpusu pozostają draźliwemi i 
ważnemi sprawami, którym może zręcznem 
a nieznacznem kunktatorstwem nowy minister 
odejmie charakter drastyczny, pozostawiając 
użyteczny. 

Nareszcie prezes gabinetu Rouvier, pocho- 

dzący z południa, z pewną energią i stanow- 
czością podjął się zadania i wziął się do 
niego. 
Najważniejszym jednak faktem i objawem 
jest poparcie, dane temu gabinetowi przez 
prawicę 1 monarchiczne stronnictwo, oraz po- 
chwała udzielona mu za to z fal oceanu przez 
hr. Paryża. 

Zwrot to, który zdawałby się być poważ- 
nym i rokującym, jeżeli nie zupełue napra 
wienie, to ustalenie się stosunków wewnętrz 
nych i zewnętrznych, „Poważny, odparł nam 
doskonały znawca obecnych stosunków fran- 
cuskich , czyż można przypuścić, aby Fran- 
cuzi jeszcze coś poważnie przedsięwzięli i aby 
w tem, co jest poważnem, wytrwali ?“ 

A zgodnie z temi słowy słyszeliśmy zkąd- 
inąd zdanie, że gabinet Rouviera potrwa do 
jesieni i że to jest bardzo pięknie i bardzo 
wiele! J 
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Uniwersytet Jagielloński. 


0 obecnem stanowisku Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego i jego dalszym spodziewanym rozwoju, czy 
tamy w Przeglądzie P. lskim pod tytułem: „Z u- 
roczystego dnia* następujący treściwy artykuł pió- 
ra profesora Bobrzyńskiego, napisany z powodu 
uroczystego otwarcia Collegium Novum: 

Nierzadko i w piśmiennictwie naszem i w roz- 
mowie potocznej spotkać się można z ogólnym są 
dem o wartości, o wpływie, o stanowisku obecnem 
Jniwersyteta, a sąd ten nader jest rozmaitym i 
sprzecznym. Jedni bezwzględnie wszystko chwalą 
i podnoszą, jedni według sił popierają znaczenie 
Uniwersytetu i sławę jego głoszą, drudzy z ró- 
. wną stanowczością potępiają go i ganią, a nawet 
wprost występują z nim do walki. Ile przytem 
objawia się: mylnych a często niedorzecznych po- 
jęć o zadaniu Uniwersytetu i v roli, którą powi- 
nien odgrywać, tego nie potrzeba osobno podno- 
sić. Namby się przedewszystkiem zdawało, że le- 
ży pewien błąd i pewna niesprawiedliwość w sa- 
mem postawieniu tak bez względnego pytania. Ża 
den Uniwersytet, a temsamem i nasz, nie jest 
dziełem, któreby się dało zaimprowizować, które- 


by się dało stworzyć od jednego zamachu wiel- 
kiemi doskonałem. Od wielu wielu warunków zależy 
jego rozwój i kwitnienie, a te warunki, choćby 
nader pomyślne, same przez się jeszcze nie wy- 
starczają. Potrzeba czasu. 

Z tem wszystkiem nie liczą się zwykle ci, któ- 
rzy wobec naszego Uniwersytetu z surowym wy- 
stępują sądem. Zdaje się często, mianowicie roda 
kom naszym z po za kordonu, że z chwilą za 
prowadzenia języka polskiego jako wykładowego, 
zniknęły już wszystkie przeszkody i najświetniejszy 
rozkwit Uniwersytetu od nas zależy. Mając na myśli 
pięć wieków istnienia, nie uwzględniają wcale, przez 
jakie on burze przeszedł przed kilkoma dziesiąt- 
kami lat, nie badają tego inwentarza, w którym 
w r. 1861, w chwili częściowego przywrócenia ję 
zyka polskiego (całkowite datuje od r. 1870) roz 
począł okres nowego rozwoju i pracy. 

Wszystko to przypomnieć g.dzi się jednak i 
potrzeba przed wydaniem sądu, przed wypowie- 
dzeniem zdania, a wówczas samo pytanie posta- 
wi się inaczej. 

Książka statystyczna, wydana na pamiątkę o- 
twarcia Collegiż Novi, ') dostarcza nam tych da- 
nych — lubo niewszystkich — do obrazu Uniwersy- 
tetu przed ćwierć wiekiem, w chwili jego poloni- 
zacyi. 

Najsmutniejszą niewątpliwie stronę przedstawia- 
ły budynki, w których odbywały się lekcye a 
mieściły zakłady. Rozrzucone w kilkunastu cia- 
snych a nędznych domach po całem mieście, od- 
zwierciedlały one wiernie rozbicie duchowe insty- 
tucyi, której najwyższem zadaniem jest właśnie 
połączenie wszystkich gałęzi wiedzy w jednę or- 
ganiczną całość. Wyposażenie i urządzenie zakła 
dów, mianowicie przyrodniczych i lekarskich, by- 
ło nad wszelki wyraz niedostateczne, a wiele 
z nich istniało prawie tylko na papierze. 

Rozbicie owo duchowe występowało też jaskra- 
wo na jaw w ówczesnym składzie profesorów. 
Z czasów wolnego miasta pozostało zaledwie kil- 
ku, że tu wspomnę np. o Majerze i Kremerze, 
którzy reprezentowali rzeczywistą siłę naukową i 
tradycyę polskości. Z tych, których do Uniwersy- 
tetu sprowadziła jego germanizacya(w r. 1853), 
kilku zdolniejszych Niemców przeniosło się na u- 
niwersytety obce, pozostali ci, którzy poczuwali 
się do możności wykładania w polskim języku. 
Były i pomiędzy nimi znakomite imiona, że zno- 
wu wspomnę np. Dietla, który jednak zara w r. 
1564 z powodów politycznych otrzymał dymisyę. 
Przeważna: jednak większość tej kategoryi profe- 
sorów nie miała zdecydowanej narodowości, a pod 
względem naukowym stała poniżej tej miary, któ- 
ra była potrzebną do powołania na inny Uniwer- 
sytet austryacki. Trzecią kategoryę utworzyli ci, 
których w r. 1861 lub wkrótee potem przyzwa- 
no dla wypełnienia licznych luk. Żdarzyli się po 
między nimi znakomici profesorowie, jak np. Du- 
najewski, przyzwany ze Lwowa, ale. było to rzeczą 
przypadku, bo chcąc jak najprędzej wypełnić 
wszystkie pulskie wykłady , brano ‘każdego, kto 
się trafił, bez ścislego wyboru. Jedni poświęcali 
się poprostu dla Uniwersytetu, przechodząc z ró 
żnych gałęzi służby publicznej na katedry bez na- 
ukowego powołania, a wnosząc wybitne biurokra- 
tyczne przyzwyczajenia; drudzy bylito ludzie- cał- 
kiem młodzi, początkujący, o których trudno je 
szeze było powiedzieć, jak się wykształcą i jakie 
zajmą stanowisko. ` 

e w takiem gronie nie było naukowej harmo- 
nii i łączności, rzecz oczywista. Zbyt wiele było 
tam ludzi, którym brakło rzeczywistej naukowej 
podstawy i którzy dlatego z innymi, ludźmi nau 
ki i naukowego powołania, nie mogli się porozu- 
mieć. Ze ten Uniwersytet w życiu społeczńem nie 
zajmował jako taki przynależnego mu stanowiska, 
to było również koniecznem następstwem sprze- 
cznych jego narodowych i politycznych kierunków. 
Półroczny, smutny, epizod oktrojowanego w r. 1864 
Senatu, był tego jaskrawym przykładem. 

Najlepszą, ogółem biorąc, stronę ówczesnego 
Uniwersytetu stanowili zapewne uczniowie, cho- 
ciaż liczba ich paruset nie przenosiła. O ile wy 
padki polityczne nie odrywały ich od pracy nau 
kowej, stanowili oni żywioł pełen zapału, nie go- 
rzej niż dziś przygotowany, niepozbawiony pewne- 
go charakteru i energii. Tylko system ówczesnych 
Uniwersytetów austryackich nie sprzyjał jeszcze 
samodzielnej umiejętnej pracy. Zadanie profesorów 
ograniczało się do wykształcenia praktycznych 
urzędników, nauczycieli, lekarzy. Profesor, który 
po za ten okres chciał wybiedz, nie miał do tego 
w ówczesnej organizacyi nniwersyteckiej ani pola, 
ani też środków. Liczba katedr (w r. 1864 było 
ich 39) była zresztą tak szczupłą, że jeden pro- 
fesor kilka wielkich obejmować musiał przedmio 
tów, a żadnemu specyalnie poświęcić się nie 
mógł. 

Ten obraz Uniwersytetu z przed dwudziestu 
pięciu laty musimy stawić sobie przed oczy, chcąc 
sprawiedliwie ocenić, co w ciągu tego czasu zdzia- 
łał; chcąc odpowiedzieć na pytanie, czy dobrze 
tego czasu użył; chcąć nakreślić kierunek, w któ 
rym obecnie rozwinąć się powinien i musi. 


Zacznijmy od wyboru profesorów, bo to rzecz 
najważniejsza. Od roku 1864 ustąpiło ich prze- 
szło czterdziestu, zmieniło się zatem niemal pro- 
fesorskie grono. Zmieniło się i uzupełniło samo 
z siebie, propozycye bowiem, wychodzące z wy- 
działów, wyjątkowo tylko w ministerstwie spotka- 
ły się z decyzyą odmowną lub odmienną. Profe- 
sorów, jakich ma, zawdzięcza Uniwersytet sam 
sobie i sam za nich dźwiga odpowiedziałność. Do 
niedawna trzeba było wprawdzie w ministerstwie 
walczyć o każdą propozycyę, a w każdym razie 
długo czekać na nominacyę, ale i to odporne sta- 
nowisko 1ninisterstwa miało swoją dobrą stronę, 
bo zmuszało wydziały do proponowania kandyda- 
tów silnych, mających za sobą talent i naukowe 
prace, a usuwało na drugi plan względy koleżeń- 
stwa, które w każdym collegium mogą się stać 
niebezpieczne. Dziś opór ten ministeryalny znikł 
lub osłabł, ale też kontrola wewnętrzna stała się 
nader ścisłą, a wydziały współubiegają się ze 
sobą w wyszukiwania ludzi talentu i pracy. 

Zadanie nie jest łatwem. Mamy dziś dwa tylko 
polskie uniwersytety, i to lwowski bez medyczne- 
go wydziału. Widoki uzyskania katedry są więc 
nadzwyczaj małe i mało dlatego jest ludzi, któ- 
rzyby chcieli i mogli oddać się wyłącznie zawo- 
dowi naukowemu i na katedrę czekać. Trzebaby 
na to ludzi zamożnych, a tych liczba stosunkowo 
jest szczupłą. Czyniono czasem zarzut naszym 
profesorom, że sami nie kształcą sobie uczniów, 


1) Kronika Uniwersytetu Jagiellońskiego od reku 
1864 do r. 1887 i obraz jego stanu dzisiejszego. 
Wydanie Senatu akademickiego na pamiątkę otwar- 
cia Collegium Novum. Kraków, 1887. 
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zarzut niesprawiedliwy. Profesor nasz, mając zdol- 


go i pracowitego, ale biednego ucznia, musi się 
dziesięć razy namyślić, zanim go do zawodu na- 
ukowego zachęci a od zajęcia praktycznego od- 
wróci. Chcąc to uczynić, musi mieć nadzieję, że 
dla tego młodego człowieka obmyśli utrzymanie 
na pierwsze lata pracy i próby; musi mieć wido 
ki, że mu następnie katedrę wyrobi i uzyska. 
Dlatego zdarzyć się może, że nagle opróżni się 
katedra, a niema na nią żadnego z uczniów kra- 
kowskich kandydata. Zdarza się to jednak tylko 
wówczas, jeżeli opróżnienie katedry nie da się 
z góry przewidzieć. Gdzie tylko znanym jest za- 
miar profesora opuszczenia katedry, gdzie profe 
sor wskutek późnego wieku (70 lat) z przepisu 
ustawy ustąpić z niej musi, tam wydział na kilka 
lat naprzód szuka, przygotowywa sobie i kształci 
kandydata, kształci go u siebie i za granicą sty- 
pendya mu wyrabia. Rzadko zaś dotychczas się 
stało, żeby wydział zawiódł się na takim wybo- 
rze. Kilka lat docentury jest w każdym razie ro 
dzajem próby niezawodnej i dlatego wydział cze- 
ka nieraz z obsadzeniem katedry, zanim docenci, 
o których najlepiej jest uprzedzony, nie okażą, 
czem są w nauce i w nauczaniu. 

„Byłbyto środek bardzo niedostateczny, gdyby 
nie znajdowali się tacy, którzy mające środki ma- 
teryalne, bez zachęty z góry na własne ryzyko 
rzucają się w zawód naukowy. Liczba ich rośnie 
ciągle, skoro obecnie mamy już 29 docentów pry: 
watnych. Niektórzy z nich z zawodem naukowym 
łączą też zawód jakiś praktyczny, i w nim szu- 
kają utrzymania. Niezmierną pomocą w tem przy- 
gotowaniu profesorów stała się okoliczność, że 
ministerstwo oświaty nie trzyma się obecnie syste- 
mizowanej i zamkniętej niegdyś liczby katedr, 
lecz nowe katedry zwyczajne otwiera lub obok 


| zwyczajnych mianuje także dla tegożsamego przed- 


miotu nadzwyczajnych profesorów. Nie przychodzi 
to łatwo, wymaga trudów i czasu, ale dotychczas 
nie zdarzyło się, ażeby docent, który okazał rze- 
czywisty talent i pracę, po pewnym przeciągu 
czasu nie uzyskał katedry, chociażby nadzwyczaj- 
nej. 

Ostatnim sposobem uzyskania profesora jest po 
wołanie jakiegoś docenta lub profesora z uniwer 
sytetów obcych, ze Lwowa lub z zagranicy. Uni- 
wersytet czyni to chętnie, pamięta o każdym Po 
laku, który za granicą w pracy naukowej się od- 
znaczył i nie waha się przyznać mu przed wła- 
snym docentem pierwszeństwa, jeżeli na nie istotnie 
zasłużył. Uniknął tu Uniwersytet największego 
niebezpieczeństwa, jakie mu groziło, zamknięcia 
się w ciasnym widnokręgu dawnej Rzpltej krakow- 
skiej lub w jednostronnym kierunku wiedeńsko- 
galicyjskim. Obecni profesorowie w części tylko 
wyszli z austryackich poddanych, druga ich nie- 
mal połowa przybyła tu z Poznańskiego, Króle: 
stwa i z Krajów zabranych. Połowa odebrała 
wykształcenie swe w Austryi, druga połowa za 
wdzięcza je szkołom niemieckim, francuskim i 
angielskim. Dlatego śmiało rzece można, że na 
całym obszarze dawnej Rzpltej niema korporacyi, 
któraby tak mało, jak nasz Uniwersytet, była par- 
tykularną, a tak wybitnie ogólno polską, narodo- 
wą; niema u nas korporacyi, któraby tak bezpo- 
średnio reprezentowała wszystkie kierunki oświaty 
zachodnio-europejskiej. 

Oto zasady, które w praktyce naszej uniwersy- 
teckiej wyrobiły się w ciągu ostatnich lat kilku- 
nastu i które stanowią pierwszy warunek jego 
dalszego rozwoju. W zastosowaniu ich mogły się 
zdarzyć pomyłki, ale wogóle rezultat ich okazał 
się nadzwyczaj pomyślnym. Kto go pragnie oce- 
nić, ten znajdzie zupełny materyał w „Kronice 
Uniwersytetu“. Są tam szczegółowo wyliczone 
wszystkie prace naukowe profesorów i docentów 
tych, którzy zmarli lub ustapili z Uniwersytetu 
w latach 1864—1887, i tych, którzy w nim wy- 
kładają obecnie. Porównanie jest uderzające. 

Łączy się z niem ściśle pomnożenie katedr. 
W r. 186Ł było ich 39, w r. 1887 jest ich 58, 
wzrost istotnie niezmierny. Jeśli się zaś do tego 
doda 29 docentów, z kiórych niejeden jest równie 
dodatnią jak profesor siłą, to uzyskamy pokażną 
liczbę 87 wykładających. Ile wskutek tego przy- 
było wykładów, których dawniej nie znał Uni 
wersytet, ile wykładów dopiero teraz znalazło 
swoich fachowych reprezentantów, zbyteczna wspo 
minać. Jeden wydział, teologiczny, który przez 
długie lata dla braku uczniów i rozstroju dyecezyi 
krakowskiej pogrążony był w zupełnym upadku 
i rażącą stanowił sprzeczność, zorganizował się 
w r. 1880 i zupełnie odnowił, stając z innemi 
wydziałami do współrzędnej naukowej pracy. 

Nie jestto jeszcze wszystko. Jeżeli Uniwersytet 
ma odpowiedzieć istotnie swemu powołaniu, to 
liczba katedr musi się znacznie, bardzo znacznie 
pomnożyć. Są jeszcze takie gałęzie wiedzy, które 
dla braku katedr nie stały się jeszcze na naszym 
Uniwersytecie przedmiotem fachowych wykładów, 
że tu np. wspomnę historyę i języki Wschodu, lite- 
raturę romańską itp. Więcej jeszcze naliczylibyśmy 
katedr, które dotychczas obejmują po kilka wielkich 
i ważnych przedmiotów i którym dlatego jeden, 
choćby najzdolniejszy, profesor żadną miarą wy- 
starczyć nie może, n. p. proces cywilny w połą- 
czeniu z prawem*handlowem i wekslowem, lub 
prawo polityczne w połączeniu z administracyą i 
prawem narodów. Najważniejszym jednak w tym 
kierunku postulatem jest obsadzenie pewnych, tj. 
najważniejszych katedr przez dwóch profesorów. 
W ten tylko sposób nauka może się zabezpieczyć 
przed jednostronnością, w ten sposób rozwinąć się 
może szlachetne współzawodnictwo między profe 
sorami, w ten sposób na wielkie i ważne przed- 
mioty może być położony nacisk, w ten sposób 
jeśli jeden profesor chwilowo wykładać nie może, 
w wykładzie przedmiotu żadna nie nastaje przerwa. 
Cieszyć się też trzeba, że na tę drogę dwoistych 
katedr Uniwersytet nasz już powoli wstępuje, — 
wątpić nie można, że na niej piękne zbierze 
wkrótce plony. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


LOARY SO er 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Belgrad 17 lipca. 


(Z) Ponieważ zwróconą obecnie jest uwaga w ca- 
łej Europie na wybór księcia Koburgskiego, panują- 
cego księcia w Bułgaryi, przeto zaczynam od te- 
go, co tu w Belgradzie mówią w sferach dyplo- 
matycznych o tym wyborze: 

W poselstwie rosyjskiem utrzymują, że w Pe- 
tersburgu pod tym tylko warunkiem zgodziłby się 
rząd na wybór księcia Koburgskiego, jeżeli tenże 
zobowiązałby się powołać ministerstwo takie, któ- 
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władzy dopuści także stronnictwo opozycyjne. Przy- 
tem musiałby książę Koburgski zobowiązać się, 
że powoła na ministra wojny taką osobistość, któ- 
rą car wskaże i zarazem musiałby dozwolić kon- 
troli nad czynnościami rządu bułgarskiego repre- 
zentantowi Rosyi w Zofii. 

W poselstwie franeuskiem utrzymują, że uzna- 
nie przez Francyę wyboru księcia Koburgskiego 
na panującego w Bułgaryi zależy od porozumie- 
nia się tegoż z Rosyą i że bez tego porozumie 
nia Francya musi odmówić uznania go i zacho- 
wa się wyczekująco. e 

W poselstwie niemieckiego cesarstwa nie tają 
się z tem, że w Berlinie dopiero podówczas rząd 
skłoni się do uznania księcia Koburgskiego za 
panującego w Bułgaryi, jeżeli Turcya, Anglia, 
Włochy i Austro-Węgry zatwierdzą jego wybór 
przez sobranie w Tirnowie i poprą go solidarnie. 

W sferach rządowych w Belgradzie wybór księ- 
cia Koburgskiego nie cieszy się sympatyą, i mó 
wią tu głośno, że bez zatwierdzenia Rosyi i Fran- 
cyi książę Koburgski nie zdoła się utrzymać na 
tronie bułgarskim. Wyrażają też zdanie, że w Pe- 
tersburgu rząd, nawet przy najlepszych chęciach, 
nie mógłby zgodzić się na wybór księcia Koburg- 
skiego dlatego, iż w Rosyi opinia publiczna jest 
wrogo usposobioną przeciw obsadzeniu na tronie 
bułgarskim księcia niemieckiego; przeto car, aby 
nie utracić resztek wierności u swoich poddanych, 
nie może zgodzić się dobrowolnie na wybór księ- 
cia Koburgskiego i musi się sprzeciwić takiemu 
załatwieniu sprawy bułgarskiej. 

W poselstwach austro-węgierskiem, angielskiem, 
włoskiem i tureckiem mówią, że książę Koburg- 
ski tymczasowo zatwierdzi nowe ministerstwo i 
że to w jego imieniu rządzić będzie Bułgaryą aż 
do tego czasu, kiedy nastąpi porozumienie zgodne 
pomiędzy mocarstwami broniącemi kongresu ber- 
lińskiego, a bez tego porozumienia nie uda się do 
Zofii książę Koburgski, ażeby objąć w posiadanie 
tron bułgarski, nieawolniony od kolców rosyjskich 
i francuskich. 

Mają jednak nadzieję tutejsze sfery dyplomaty- 
czne, że Rosya ustąpi przed wolą mocarstw Eu- 
ropejskich, i że otrzymawszy małe ustępstwa, poczy- 
nione przez księcia Koburgskiego na rzecz rządu 
petersburskiego, nie stawi czynnej opozycyi prze- 
ciw takiemu załatwieniu pokojowemu sprawy buł- 
garskiej, ażeby mieć wolne ręce na zachodzie, 
gdzie się zbliża starcie pomiędzy Francyą a ce- 
sarstwem niemieckiem. Nie przypuszczają też w Bel- 
gradzie, aby książę Koburgski bez zapewnienia 
sobie w Berlinie poparcia miał udać się do Zofii 
i tam objąć w posiadanie tron tak niepewny ; że zaś 
w Berlinie nie będą się spieszyli z tem zapewnie- 
niem, przeto na zjazd księcia do stolicy Bułgaryi długo 
czekiwać będą musieli Bułgarzy, z tego zaś ocze- 
kiwania muszą się zrodzić w Bułgaryi: niezadowole 
nie, niesubordynacya w armii i kłótnie pomiędzy 
stronnictwami. 

Utrzymują tu, że rząd obecny w Bułgaryi utrzy- 
mać się nie może długo, kasy bowiem p .ste, 
mieszkańcy materyalnie są zniszczeni stagnacyą 
i nie pewnym stanem rzeczy w kraju, a przy- 
tem zrodziły się tam kłótnie pomiędzy mieszkań- 
cami północnej i południowej Bułgaryi dlate- 
go, że Rumelczycy teraz wzięli przewagę w rzą- 
dzie i obsadzają wybitniejsze stanowiska rządowe 
w całym kraju, z czego nie są zadowoleni mie- 
szkańcy dawnego księstwa bułgarskiego i za- 
rzucają Rumelczykom, że za nich muszą teraz cier- 
pieć taki stan niszczący ich materyalnie i moral- 
nie, połączenie bowiem Rumelii z Księstwem buł- 
garskiem wywołało opuszczenie tronu przez księ 
cia Aleksandra Battenberga i zrodziło nie,orozu- 
mienie z Rosyą, którego uniknąć należało i nie 
rzucać się w objęcia Anglii i Austro Węgier, gdyż 
pokazało się już, że te mocarstwa dla bułgarskie 
go narodu, oswobodzenia go z takiego stanu ni- 
szczącego, nie chcą zerwać przyjaznych stosunków 
z. Rosyą i nie mają sił do stawienia jej oporu 
zbrojnego na Wschodzie. Z tego też powodu uspo- 
sobienie mieszkańców w północnej Bułgaryi mniej 
jest wrogie rosyjskim wpływom i jak tu utrzymu- 
ją, spodziewać się tam można najpierw zmiany 
na korzy opozycyi, przez Rosyą wspieranej. 

Obecnie w Belgradzie objawiają się wszędzie 
sympatye dla Rosyi i Francyi. Muzyki po ogro- 
dach, lokalach rozmaitych i po kawiarniach grają 
hymn rosyjski „Boże cara chrani* i są nagra- 
dzane przez zgromadzoną publiczność oklaskami 
i szezodremi datkami pieniężnemi. — Tak samo 
grają muzyki Marsyliankę zaraz po hymnie ro- 
syjskim i są nagradzane sowicie i za tę republi- 
kańską pieśń, chociaż ta jest tak sprzeczną z hy- 
mnem rosyjskim. 

Nie słyszałem tu jeszcze nigdy narodowych hy- 
mnów niemieckich, ani austro-węgierskich, odgry- 
wanych przez muzyki w lokalach publicznych; 
lecz widziałem, jak z lokalów wyrzucano Tingel- 
tangle i damskie kapele za to, że one używały 
języka niemieckiego i kulturę niemiecką w ten 
sposób krzewiły w Serbii. 

Takie awantury niedawno wyprawiała tu mło- 
dzież serbska po lokalach z niemieckimi muzy- 
kami, z Tigel-tanglami i z artystami, że policya 
była zmuszoną interweniować. — Objawy te nie 
rokują, ażeby wpływy niemieckie i austro-węgier- 
skie mogły się utrwalić w Serbii w razie wojny 
pomiędzy Niemcami i Francuzami, lub pomiędzy 
Rosyą i Austro-Węgrami. 


Minister wyznań i oświecenia nadał profesorowi 
gimnazyum państwowego w Stanisławowie, Józe- 
fowi Wojcikowi, opróżnioną przy drugiem (nie 
mieckiem) gimnazyum we Lwowie posadę nau- 
czycielską; profesorowi gimnazyum państwowego 
w Stanisławowie, Alojzemu Szarłowskiemu , opró- 
żnioną posadę nauczycielską w państwowej szkole 
realnej w Krakowie; profesorowi gimnazyum pań- 
stwowego w Drohobyczu, Michałowi Żułkiewiczo- 
wi, opróżnioną posadę nauczycielską przy państ. 
gimnazyum w Przemyślu; — i zamianował: su- 
plenta gimnazyum państwowego w Rzeszowie, 
Antoniego Gołkowskiego, rzeczywistym nauczycie- 
lem gimnazynm państwowego w Sanoku; suplenta 
gimnazyum stanisławowskiego, Waleryana Hecka, 
rzeczywistym profesorem gimnazyum państwowego 
w. Wadowicach; suplenta gimnazyalnego w Prze- 
myślu, Franciszka Bizonia, rzeczywistym nauczy- 
cielem gimnazyum w Samborze; suplenta gimna- 
zyalnego w Złoczowie, Antoniego Pado, rzeczywi- 
stym nauczycielem  gimnazyum państwowego 
w Drohobyczu; suplenta gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie, Bronisława Dobrzańskiego, 
rzeczywistym nauczycielem gimnazyum państwo- 
wego w Złoczowie; suplenta gimnazyum Franci- 
szka Józefa we Lwowie, Tadeusza Mandybura, rze- 
czywistym nauczycielem państwowego gimnazyum 


gimnazyum wyższego w Brodach, Zdzisława Fial- 
ka, rzeczywistym nauczycielem tegoż. zakładu. 


ROR A I KE S E EEES 


Sprawy miejskie. 


Prezydent miasta wydał następujące obwie- 
szczenie : i 

Na zasadzie uchwały Rady miasta z dnia 7-go 
lipca b. r. i uchwały Sekcyi III-ej Rady miasta 
z dnia 15 lipca 1887 r., podaję niniejszem do po- 


wszechnej wiadomości w myśl $ 40 tymczasowego © 
statutu gminnego, że tegoroczne wybory uzupel- - 
niające do Rady miejskiej w dniach 16, 17, 20, - 
21 i 22 czerwca 1387 r. odbyte, zostały ukoń- 


czone i że wybrani zostali: 
W Kole I: a: 
1) Dr Domański Stanisław, 2) Dr Wiszaiewski 
Ludwik, 3) Dr Weigel Ferdynand, 4) Dr Majer 
Józef, 5) Wentzl Konrad, 6) Dr Paszkowski Sta- 
nisław, 7) X. Midowicz Teofil, 8) Dr Styczeh Wa- 
wrzyniec, 9) Dr Bandrowski Ernest, 10) Gwia- 
zdomorski Jan, 11) Dr Pareński Stanisław. 
W Kole II, Oddział 1-szy: , 
12) hr. Potocki Artur, 13) Rzewuski Walery, 
14) hr. Tarnowski Stanisław, 15) Muczkowski 
Stanisław, 16) Dr. Jordan Henryk, 17) Chyliński 


Michał. 
W Kole II, Oddział 2 gi: 

18) Friedlein Józef, 19) Dr Czerny Bolesław, 
20) Chęciński Tomasz, 21) Baranowski Teodor. 
W Kole III, Oddział 1 szy: 

22) Szancer Zygmunt, 23) Mendelsburg Albert, 


24) Dr Leo Artur, 25) John Hugo, 26) Ślęk Fran- 


ciszek, 27) Biasion Alfred. 
W Kole III, Oddział 2-gi: 

28) Przeworski Juliusz, 29) Mirtenbaum Ema- 
nueł, 30) Dr Warschauer Jonatan, 31) Dr Propper 
Albert, 32) Epstein Juliusz, 33) Bruśnieki Wła- 
dysław. 

Zarzuty przeciw wyborom mogą być w myśl 
§ 44 statutu miejskiego wnoszone do Rady miej- 
skiej w terminie dni 8, licząc od dnia niniejszego 
obwieszczenia. 

Kraków dnia 20 lipca 1887 r. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 20 lipca. 


RE = se RK 


— Prezydent Dr Szlachtowski wczorajszym po- 
ciągiem wieczornym wyjechał do Wiednia. 

— Dr Piotr Chmielowski, znany krytyk i kiero- 
wnik Ateneum, gościł wczoraj w Krakowie w prze- 
jeździe do Rabki. : , 

— Posedzenie Rady miejskiej, zwołane na dzień 
wczorajszy, nie mogło sie znowu odbyć, bo nie ze- 
brała się potrzebna do kompletu liczba radców 
miejskich. Obecni wszakże radcy naradzali się pou- 
fnie nad sprawami, wymagającemi szybkiego załatwie- 
nia, i wyrazili swoją co do nich opinią, która słu- 
żyć będzie Prezydentowi za dyrektywę w postępowa- 
niu, dopóki pełna Rada formalnych nie poweżmie 
uchwał. 3 

— Z Uniwersytetu. P. Fryderyk Zoll, rodem z Pod- 
górza przy Krakowie, syn profesora Uniwersytetu 
Jagiell., b. rektora a obecnego dziekana Wydziału 
prawniczego, otrzymał dziś na tutejszym Uniwersyte- 
cie stopień doktora praw. 

— Wszkole sztuk pięknych odbędzie się w dniach 
22, 23 i 24 lipca doroczna wystawa prac uczniów 
z rysunków, malarstwa, z rzeżby oraz z prac uczniów 
oddziału kompozycyjnego. Wstęp dla publiczności 
w pierwszym dniu wystawy naznacza się od godziny 
12 do 5, w następnych zaś dniach zrana od godzi- 
ny 9 do 12, a po południu od godziny 2 do 5. 

— Legata na cele dobroczynne. Zmarły przed 
niedawnym czasem w mieście naszem obywatel p. Zyg- 
munt Miłtowski poczynił testamentem na cele do- 
broczynne następujące zapisy: 1) krakowskiemu To- 
warzystwu Dobroczygności 5000 złr.; 2) Arcybractwu 
Miłosierdzia 3000 złr.; 3) Zakładowi św. Józefa dla 
osieroconych chłopców 3000 złr.; 4) dla ochronek kra- 
kowskich 3000 złr.; 5) dla Sióstr Felicyanek 3000 złr.; 
6) dla Sióstr Miłosierdzia 3000 złr.; 7) dla szpitala 
św. Łazarza 3000 złr.; 8) dla szpitala św. Ludwika 
3000 złr.; 9) dla szpitala na Kazimierzu 4000 złr. 
Razem przeznaczył $. p. Zygmunt Miłtowski 30,000 złr. 
na cele dobroczynne. 

— Wystawa krajowa. Zapowiedziane na onegdaj 
posiedzenie komisyi technicznej Wystawy krajowej 
odbyło się w biurze komitetu Wystawy o godzinie 
12ej w południe, pod przewodnictwem p. Alfonsa Lip- 
pomana, zastępcy dyrektora. Przedmiotem obrad była 
sprawa doprowadzenia wody do akwaryum, wystawy 
rybackiej, wodotrysku i stawku urządzonego na placu 
Wystawy. W celu zyskania wody dla powyższego 
celu uchwalono zgodnie z wnioskiem p. architekta Za- 
remby dźwignąć zapomocą pompy parowej wodę z obok 
płynącego potoku na 4 mtr, wysokości do rezerwoaru 
na placu Wystawy urządzić się mającego i uchwalono 
wezwać kilka firm znaczniejszych o złożenie ofert na 
doprowadzenie tej wody do rezerwoaru i rozprowa- 
dzenie jej rurami. Prócz tego uchwalono urządzić 4 
studnie na placu Wystawy, każdą o dwóch pompach; 
trzy mają być pomieszczone koło stajen, a jedna koło 
restauracyi i pawilonu maszyn. Na tem zamknięto po- 
siedzenie. 

We wtorek d. 19 b. m. o godzinie 5ej po połu- 
dniu odbyło się w biurze komitetu Wystawy posie- 
dzenie komisyi etnograficznej Wystawy krajowej pod 
przewodnictwem p. Alfonsa Lippomana, zastępcy dy- 
rektora, która zajęła się oznaczeniem potrzebnego miej- 
sca w pawilonie głównym pod przedmioty etnografi- 
czne i omówiła urządzenia, jakie w tym celu potrze- 
bne będą. 

— ratowanie twnącego dziecka. Jakób Chroste- 
cki, dróżnik miejski, pompując wczoraj po południu 
wodę z Rudawy pod łazienkami górnemi, spostrzegł, 
że jedno z dzieci bawiących się nad rzeką, do ta- 


kowej wpadło. Wskoczył więc bez zwłoki do wody 


i wydobył na brzeg 6-letnią Maryę Kozłowską, z Pę- 
dzichowa, która wkrótce odzyskała przytomność i ża- 
dnego szwanku na ciele nie poniosła. Matka Maryi, 
szwaczka, wyszła z domu o godzinie 2ej po południu 
na ulicę Karmelicką do roboty, pozostąwiwszy w do- 
mu troje dzieci, które korzystając z nieobecności matki, 
udały się nad Rudawę, aby się zabawić. 

— W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobier- 
nicach odbył się w dniu 9 lipca b. r. pierwszy egza- 
min uczniów pierwszego roku nauki. Z 15 uczniów, 
którzy do egzaminu przystąpili, przeniesionych zosta- 
ło na rok II nauki 12. W komisyi egzaminacyjnej 
wzięli udział oprócz nauczycieli zakładu pp. Dr Her- 
man Czecz i Oskar Rudziński, jako członkowie kura- 
toryi i p. Zygmunt Strusiewicz, prof. szkoły rolniczej 
Czernichowskiej, jako delegat Wydziału krajowego. 
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żę, 


CZAS z Czwartku 21 Dipa 1887. 


spodzianie na bruk New Yorku od pierwszego |stryi 415,519 złr.; rafinerya Szczepanowskiego i 
występu swego zachwyciła tutejszą publiczność, |Sp. w Peczeniżynie 464,018 złr.; rafinerya Gold- 
sprawiając prawdziwą ucztę miłośnikom sztuki. |sterna Wagenmana w Wiedniu 291,766 złr.; rafine- 

Publiczność przepełniając salę teatru po brzegi, |rya Gartenberga i Sp. w Kołomyi 271,281 złr. 
ilekroć w przedstawieniu artystka udział brała, | Wszakże rafinerye, płacące od 189,000 złr. do 
bucznemi oklaskami darzyła ją, formalnie zarzu- | 100,000 złr. znajdują się w Kołomyi, Drohobyczu, 
cając kwiatami, podczas gdy panie w lożach, bli- |Lipinkach, Libuszy i w Chorkówce w Galicyi, 
żej sceny położonych, uwielbiając talent, ładnemi wreszcie w Budapeszcie (Adolfa Berga i Sp.). 
rączkami przesyłały jej pocałunki. : SESIR O 

Niemcy, gładząc tłuste podbródki, z dumą opo- 
wiadali o „swojej“ artystce; Polacy cieszyli się 
nią jako także swoją — amerykanie tylko, pa- 
trząc z punktu więcej kosmopolitycznego, nie tra- 
cili czasu na badanie pochodzenia artystki, lecz 
cieszyli się jej grą bezinteresownie, bez chęci 
przwłaszczenia jej osoby sobie. 

Drugiego lipca pani Zimajer opuściła scenę ame- 
rykańskę podążając z powrotem na ziemie stare- 
go świata, mianowicie do Pragi czeskiej, zkąd u- 
daje się następnie do Zakopanego na wakacye. 

Jako żywą pamiątkę sukcesów hojnie zbiera- 
nyah p. Żimajer wiezie do kraju dwa żywe, nie- 
wielkiego gatunku krokodyle, a że ich jest para, 
Kasia i Jasio, mają przyszlość przed sobą, bo roz- 
mnożywszy się licznie, mogą zyskać z czasem na- 
wet tytuł obywateli Galicyi z przyległościami." 


Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystji. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11) do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
pezpłatnie. ' ; 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań - 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


Odpowiedzi i zachowanie się uczniów zadowolniły 
najzupełniej obecnych, którzy ze swej strony wy- 
razili ciału nauczycielskiemu swe uznanie za staranne 
zajmowanie się uczniami, rokując. najlepsze na przy- 
szłość nadzieje. i 

Nowy rok szkolny rozpocznie się w tym zakładzie 
z dniem 1 września b. r. Uczniowie zwyczajni pła- 
cą za całe utrzymanie i mieszkanie w zakładzie ro- 
cznie 150 złr. Nauki udziela się bezpłatnie. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Babice, w powiecie przemyskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Wycieczka techników. Kilkudziesięciu człon- 
ków lwowskiego Towarzystwa politechnicznego urzą- 
dziło sobie w niedzielę nader piękną wycieczkę ko- 
leją Beskidzką na Węgry. Serdecznie przyjęci przez 
węgierski personal kolejowy na stacyi Walocz i Kis- 
Szolywa oglądali szczegółowo cztery tunele i wspa- 
niałe wiadukty. W Romaszko odbył się obiad ko- 
sztem inżyniera Schlotterbeka, reprezentanta przedsię- 
biorcy Fritza Mtlllera. O godzinie 6ej wieczorem całe 
towarzystwo łącznie z Madziarami wróciło osobnym 
pociągiem na galicyjską stacyę Ławoczno i tu przy 
muzyce cygańskiej wesoła zabawa przeciągnęła się do 
późnej nocy. W Skolem podczas przejazdu na We- 
gry kolonia gości lwowskich wyprawiła owacyę go- 
śeiom. 

— W wiedeńskiej Akademii sztuk pięknych od- 
żnacżeni zostali między innymi: uczeń ogólnej szkoły 
tzeżbiarskiej (prof. Hellmera) Kazimierz Chodziński 
z Łańcuta, nagrodą Neulinga, za figurę z natury mo- 
delowaną, oraz uczeń specyalnej szkoły dla wyższej 
rzeżby (prof. Zumbuscha) Piotr Wojtowicz z Przemy- 
šla, nagrodą specyalną. 

— Czasopismo przyrodnicze Kosmos podaje cie- 
kawe szczegóły o dwu olbrzymach padłych niedawno 
pod toporem tracza w Bośni. Jeden z nich, świerk, 
ściętym został w lesie satorskim. Wyrósł na skalistej 
wapiennej glebie i był zasłonięty od strony północnej 
przed podmuchami bory. Jak obliczono po słojach, żył 
ów świerk 795 lat, u spodu miał średnicę 1:64 me- 
tra długą, w środku całej wysokości na 0:80 metra, 
zaś wysokość pnia wynosiła 42 metrów. Masa drze- 
wa wynusiła 21°11 metrów sześc. Najsilniejszy wzrost 
okazywał od 70 do 121 roku życia. Równie olbrzy- 
mią była jodłą, którą ścięto na wyżynie górskiej Sina. 
Rosła także na glebie skalistej w wysokości 1541 me- 
trów nad poziomem morza. Wysokość pnia wynosiła 
38 metrów, długość średnicy u spodu 1:2 metra, śre- 
dnica środkowa 0:71 metra, największy rozrost miała 
między 70 a 100 rokiem życia. Żyła 512 lat. 

— Ciekawy proces. Wkrótce rozpocznie się nader 
sensacyjny proces, w którym figurować będzie z je- 
dnej strony głośny pułkownik pruski Villaume, przed - 
stawiciel cesarza Wilhelma przy cesarzu rosyjskim, a 
z drugiej gazeta Now. Wremia. Powód procesu: za- 
mieszczona przed kilku tygodniami w tej gazecie ko- 
respondencya z. Brukselli. Ponieważ p. Villaume zali- 
czony jest do świty cesarza rosyjskiego, proces przeto, 
jak donoszą Piet. Wied., wszczęty został za pośred- 
niectwem komendanta głównej kwatery cesarskiej jen.- 
adj. Richtera. Rząd niemiecki przyjął na siebie do- 
starczenie wszelkich dokumentów, mogących poprzeć 
oskarżenie. Z Berlina nadeszły. już do sądu paczki 
gazet zagranicznych i rosyjskich. Redakcya Mow. 
Wrem. pozwana tak w osobie redaktora p. Fiodo- 
rowa, jak i w osobie wydawcy p. Suworina, wysłała 
podobno do Paryża jędnego ze swych współpracowni- 
ków w celu zebrania na miejscu dokumentów, mogą- 
cych służyć ku usprawiedliwieniu dziennika przed są- 
dem. W liczbie świadków, stających ze strony po- 
zwanych, wymieniają redaktora gazety France, oraz 
osobistego sekretarza jen. Boulangera. 

— Sezon wyścigowy, ukończony już w Warsza- 
wie, Wilnie i Peterhofie, a nie rozpoczęty jeszcze 
w Carskiem Siole, jest obecnie w pełnym rozkwicie 
na torze moskiewskim. Wtorkowa depesza Ajen. półn. 
z Moskwy obwieściła światu sportsmeńskiemu, że naj- 
większą, bo 20,000 rsr. wynoszącą nagrodę „wszech- 
rosyjskiego derby* zdobył i w tym roku hr. Lud. 
Krasiński, dzięki chyżości swego „Rulera.* W Peter- 
hofie, w liczbie koni polskich popisywała się też ja- 
kaś „Anna Mazowiecka,“ hr. Grabowskiego. Czyż kon- 
cept wyczerpał się już do tego stopnia, że aby na- 
dać nazwę koniowi, trzeba się uciekać aż do historyi 
polskiej ? 

Wiadomości policyjne. Wczoraj po po- 
łudniu pies wielki czarny z pod N. 11 przy ul. Ka- 
noniczej skoczył na handlarza, który tam przybył 
z Podgórza za kupnem flaszek i ugryzł go w lewą 
nogę. 

Onegdaj w południe koń zaprzągnięty do doróżki 
Nr. 91, spłoszony pod Parkiem krakowskim turko- 
tem wozów, w których wieziono ziemię na nasyp ko- 
lejowy, skoczył w bok i wskutek tego doróżka się 
wywróciła i uszkodziła siedzące w takowej dwie pa- 
nie i dziecię Osoby te, prócz przestrachu i złamania 
parasolki, lekkiemu potłuczeniu uległy. 


Wiedeń 19 lipca. 

Na dzisiejszy targ dowieziono nierogacizny, a 
mianowicie: ciężkich, średniociężkich i lekkich 
węgierskich 3125, tudzież warchlaków galicyj- 
skich 4955; razem 8080 sztuk. 

Płacono za węgierskie ciężkie 40, 41 do 41'/, 
za średniociężkie 38 do 39, za lekkie 32 do 36, 
tudzież za warchlaki galicyjskie 32, 35, 38 do 
40. Wszystkie płacono za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 


— We czwartek d. 21go lipca: śś. Daniela pror. 
i Praksedy. 


Artykuły w dziale „Wadesłane' mie pocho- 
dzą od iedakcyi. 


Wiadomości artystyczne, literackie mace 
i naukowe. (1170-3-) 


NADESŁANE. 


1a leczą upośledzone trawienie, cier- 
Skutecznie pienia żołądka, wzdęcia it. p. 
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. 


% Teatru. Angot, grana we wtorek z obsadą 
tytułowej roli przez p. Kasprowiczową, nie zgro- 
madziła licznej publiczności. Tytułowa rola ode- 
grana i odśpiewana dobrze, nie sprawiała wraże- 
nia. Role młode i bohaterek operetkowych powin- 
naby reżyserya pozostawić także młodym siłom. 
Pani Kasprowiczowa ma wiele pola w rolach cha- 
rakterystycznych, w których celuje. Utrzymywała 
tę operetkę pani Radwan, która i śpiewała dobrze 
i lepiej jeszcze wyglądała, czy to w ślicznym cze- 
peu białym, czy w sukni z haftem w gałązki zie- 
lone. Podzielał z nią powodzenie, jak zawsze, 
nieoceniony Myszkowski. Reżyseryi możnaby wy- 
tknąć pewną niedbałość. Oficer aresztujący spi 
skowców wchodzi ubrany w dołman węgierski 
z wyszyciem orła cesarskiego, atoć dzieje się we 
Francyi za Rzeczypospolitej. Spiskowcy mają mieć 
czarne fraki, jako znak związku, śpiewają o tych 
swoich frakach czarnych, a mają 'różnobarwne, 
z wyjątkiem dwóch. W akcie III Angot ma pod 
słuchiwać rozmowę skryta w altanie, lub przynaj- 
mniej za drzewem, lecz scena nie miała przystaw- 
ki, więc Angot musiała stać na kraju kulisy. Te bra- 
ki, acz drobne, jednakowoż żle świadczą o staran- 
ności. Z loży. 


Kłosy podają sztych z uroczystości otwarcia 
Collegii novi. 


(1393-4-5) 


W Paryżu zmarł Wojciech Biberstein Kazimir- 
ski, znakomity oryentalista. Urodzony w r. 1808 
w Lubelskiem — studya uniwersyteckie odbywał 
na wydziale filozoficznym w Warszawie i ogła- 
szał wszystkie swe prace w Dzienniku Warszaw- 
skim. Brał udział w powstaniu 1831 r. — na emi- 
gracyi oddał się badaniu języków i literatury 
Wschodu. W r. 1846 wydał w Paryżu: „Słownik 
arabsko-franeuski,* „Enisel Djelis* czyli fragment 
z Tysiąca i jednej nocy w oryginale arabskim i 
przekładzie francuskim, oraz tłomaczenie Koranu, 
uznane za najlepsze. Po polsku przełożył Kazi- 
miiski „Gulistan“ poety serbskiego Saadego, oraz 
wydał wyborny słownik francusko-polski. Prace 
oryentalne dały Kazimirskiemu imię i stanowisko, 
został tłomaczem francuskiego ministeryum spraw 
zagranicznych, był dragomanem poselstwa w Per- 
syi i w Chinach, otrzymał wreszcie w roku 1858 
urząd szefa wydziału w ministerstwie. 


NADESŁANE. 


Słynny w Świecie 
Wort Pischingera 


jest tylko prawdziwym, jeżeli każda paczka ma 
sądownie zabezpieczony znak ochronny. Wszystkie 
inne wyroby są naśladowane. 


Główny skład rozsyłkowy w Wie- 
dniu IMirnthners(rasse 4%, w Krakowie 
zawsze świeży u Antoniego Hawełki i A. Biasiona. 


Telegramy hana 


„Czasu“. 


Wiedeń 20 lipca. Część członków deputacyi 
bułgarskiej odjechała ztąd wczoraj, a część od- 
i |jeżdża dziś, Kilku deputowanych pozostanie tu 
jeszcze, aby otrzymać odpowiedź od ks. Koburg- 
skiego po upływie zażądanego dwutygodniowego 
terminu. 

Wieden 20 lipca. Kongres międzynarodowy, 
mający obmyślić: środki zapobiegawcze przeciw 
pożarom teatrów, odbędzie się we wrześniu w Pa- 
ryżu. l 
l Fausbrück 20 lipca. Cesarz Wilhelm oświad- 
czył podczas wczorajszego przyjęcia namiestni- 
kowi Widmannowi, aby tenże wyraził hr. Taaffemu 
serdeczne pozdrowienie od niego. 

Moguncya 20 lipca. W koszarach tutejszych 
odbytó wielkie rewizye, gdyż na żołnierzy pada 
podejrzenie, iż zostawali w porozumieniu z ligą 
patryotyczną. 

iomdym 20 lipca. Podróż lorda Rotszylda do 
Niemiec jest w związku z walką przeciw walorom 
rosyjskim. 
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i Telegramy biura koresp. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Komitet wystawy artystycznej odbył przed wczoraj 
swoje posiedzenie pod przewodnictwem hr. Z. Cie- 
szkowskiego. Nowe zgłoszenia nadeszły od pp. 
Styki (Królowa :Polski i nowe obrazy Hlida pro- 
rokini i portret śpiewaka Reszkego w roli Cyda), 
Odrzywolskiego (liczne projekta architektoniczne, 
fotografie stawianych budowli, pająków, kinkietów, 
mebli itd.); Adjukiewieza T. (Modlitwa na pusty- 
ni, obraz 3-metrowej wielkości); p. Ryszarda (zbiór 
monet polskich z czasów Piastów i Jagiellonów 
do r. 1506 — sztuk tysiąc paręset w osobnej ga 
blot:e) i Greima' (Dedal przywiązujący skrzydła). 
P. Tomkowicz zawiadomił, że starożytności ko- 
ścielne, znajdujące się w Tarnowie, chętnie udzie- 
lone zostaną, oraz, że prof. Pawlicki podczas trwa- 
nia Wystawy wygłosi w jej salach odczyt o kie- 
lichach kościelnych. X. kanonik Polkowski obiecał 
uzyskać dla Wystawy część zbiorów p. Bartynow- 
skiego, między innemi zbiór znaków wodnych na 
papierach. Ministeryam oświaty oświadczyło się 
z gotowością nabycia jednego lub więcej obrazów 
na rachunek funduszu w rozporządzeniu jego bę 
dącego. Szerszą dyskusyę wywołała sprawa dru 
kowania katalogu illustrowanego wystawy. Posta- 
nowiono rozpisać listy do artystów z prożbą o 
przysłanie do 5 sierpnia rysunków lub fotografij 
z dzieł sztuki przeznaczonych przez nich na wy- 
stawę. Katalog wyjdzie w formacie zwykłej ósem- 
ki. Zajęcie się przygotowaniem i wydaniem kata- 
logu uchwalono powierzyć p. Bartoszewiczowi, u- 
poważniając go do utworzenia osobnej komisyi. 
P. Stachiewicz przygotowa: piękną i efektowną 
okładkę do katalogu. Prócz tego rzucono wiele 
myśli, projektów i uwag, których zrealizowaniem 
mają się zająć hr. Cieszkowski i inni członkowie 
komitetu. i 


Walne Zgromadzenie Tow. Kółek rolniczych. 


Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych, mając 
na uwadze korzyść, jaką przynieść może człon- 
kom Towarzystwa zwiedzenie Wystawy w Kra- 
kowie, postanowił odbyć tamże tegoroczne IV 
Walne Zgromadzenie w dniach 5 i 6 września b. r., 
podług następującego porządku dziennego: 

1) Zagajenie Zgromadzenia. 

2) Sprawozdanie wyboru delegatów „Kółek rol- 
niczych.* 

8) Sprawozdanie Zarządu głównego z czynności 
Towarzystwa za r. 1886. 

4) Sprawozdanie komisyi rachunkowej z fun- 
duszów Towarzystwa za rok 1886. 

5) Wybór komisyi rachunkowej. 

6) Wnioski członków (zob. $ 29 statutu). 

7) Wykłady i pouczenia na placu Wystawy 
krajowej: a) przy wystawie płodów rolniczych; 
b) bydła i trzody chlewnej; e) okazach pszczel- 
nictwa; d) przy maszynach i narzędziach rolni- 
czych; e) przy wystawie wyrobów przemysłu do- 
mowego. 

Do powyższych wykładów i pouczeń zaprosił 
Zarząd główny pp.: Dra Teofila Ciesielskiego, 
Zygmunta Gawareckiego, Adama Konopkę, Dra 
Tadeusza Rntowskiego, prof. Tomasza Rylskiego, 
Antoniego Świeżawskiego i Seweryna Wiśniew- 
skiego. 

Zarząd główny, podobnie jak w latach poprze- 
dnich, przedsiębrał już kroki, celem ułatwienia 
członkom przyjazdu i pobytu podezas zgromadze- 
nia w Krakowie. 


Wiedeń 20go lipca. Wiener Ztg ogłasza, że 
profesor mineralogii przy uniwersytecie lwowskim, 
Szczęsny Kreutz, został zamianowany profesorem 
mineralogii przy uniwersytecie Jagiellońskim w Kra- 
kowie. 

Wiedeń 20 lipca. Czterech członków depu- 
tacyi bułgarskiej odjechało dziś do Kazanliku. 

Gastein 20 lipca. Cesarz niemiecki przybył 
tu wezoraj wieczór. Urzędowego przyjęcia na ży- 
czenie cesarza Wilhelma nie było; goście kąpie- 
lowi powitali bardzo sympatycznie sędziwego mo- 
narchę. 

Peszt 20go lipca. Wczorajsze oberwanie się 
chmury zrządziło tu i w okolicy znaczne szkody. 
W górach koło Budy został jeden z robotników 
przez fale uniesiony i zniknął w wodzie bez śladu. 

Berlim 20 lipca. Zarząd Banku państwowego 
kazał sobie podać spis lombardowanych u siebie 
walorów rosyjskich. 

Bern 20 lipca. Sześciu turystów, którzy, wspi- 
nając się na górę „Jungfrau“, stracili życie, byli 
wyłącznie Szwajcarami. 

Paryż 20 lipca. Senat uchwalił 137 przeciw 

Najwyższy podatek płaciła roku zeszłego rafi-|92 głosom nagłe traktowanie projektu do ustawy 
nerya Towarzystwa akcyjnego w Rjece (Fiume), 'o mobilizacyi na próbę i przyjął dalsze przedło- 
bo 2,861,755 złr., następnie węgierskie Towarzy- | żenia wojskowe oraz podatki bezpośrednie czterech 
stwo przemysłu naftowego w Peszcie 793,725 złr. | kategoryj. 

Z kolei idą: rafinerya w Donaufeld w Dolnej Au-| W Izbie postawiono wniosek, upoważniający 


Wynik podatku od petroleum. 


Wiedeńska Presse pisze: Od 1 września 1882 r. 
podlega olej mineralny, preparowany z pomocą ra- 
fineryi, podatkowi konsumcyjnemu i przynosi obe- 
enie fiskusowi obu połów monarchii przeszło 6.6 mi- 
lionów złr. W roku 1886 dochód surowy wynosił 
6,610,219 złr., w r. 1885 4,885,780 złr., wr. 1883 
zaś 3,232,836 złr. 


Na Wystawę Zjednoczonego Towarzystwa Przyj. 
Sztuk Pięknych nadeszły: Brodszkiego „W lesie,“ 
„Krajobraz wiosenny ;* Jandy „Krajobraz jesien- 
ny;* Karmańskiego „Powrót z paszy;* Schonher- 
ra „N. P. M.z dzieciątkiem;* Wildstossera „Ską- 
piec;“ Wodzińskiego „Gra w kości.“ 


O pani Zimajer czytamy w Ognisku nowojor- 
RAE Ah skiem : 

Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu|. „Od kilku tygodni bawi w New Yorku mena 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej, w nie- |1 utalentowana nasza artystka pani Zimajer. 
dziele i święta o godzinie 4,12. Ta gwiazda operetkowa spadająca szybko i nie 
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rząd, aby tenże podczas feryj Izby poczynił wszel- 
kie zarządzenia, celem zabezpieczenia PE 
rzemysłu spirytusowego przeciw 1mpor - 
hinnie dat, Izba uchwaliła nagłe trakto- 
wanie tego wniosku, który został odesłany do 
komisyi cłowej. ; ; 

Rivet interpeluje w sprawie powołania na wyż- 
szy urząd kościelny proboszcza w Chateau-Villain, 
który w roku 1886 przeszkodzić chciał władzy 
w zamknięciu kaplicy w Lacombe. Minister Spul- 
ler odpowiedział, że wystosował już do biskupa 
w Grenoble odezwę, celem unieważnienia tego 
awansu kościelnego. Wniosek deputowanego La- 
juinai (z prawicy), aby interpelacyę odroczyć na 
jeden miesiąc, odrzucony został 317 przeciw 166 
głosom. Yb 

Następnie zaproponowano różne porządki dzien- 
ne, dążące do wypowiedzenia konkordatu. 

W końcu wśród oklasków lewicy przyjęła Izba 
388 przeciw 144 głosom akceptowany przez Spul- 
lera porządek dzienny Riveta, wzywający rząd, 
aby zapewnił ustawom poszanowanie. 

Par; ż 20 lipca. Komiwojażer niemiecki z Tre- 
wiru, Arderle, strzelił do komisarza francuskiego 
Rittera w sali cłowej w Pagny sur Moselle trzy 
razy z rewolweru, wskutek czego komisarz fran- 
cuski został lekko ranny. Spraweę zamachu are- 
sztowano. i 

Paryż 20 lipca. Sprawca zamachu, dokona- 
nego na komisarzu francuskim w Pagny, nazywa 
się Zangerle i jest Niemcem; był on dawniej o- 
siadłym tu piekarzem, a w roku 1880 został ztąd 
na mocy wyroku sądowego wydalony. Zangerle 
przyznaje, iż powrócił do Francyi w tym celu, 
ażeby kogokolwiek z urzędników francuskich za- 
mordować. W poniedziałek zgłosił on się do mi- 
nisterstwa, aby jednego z ministrów zamordować, 
ale z powodu namiętnego sposobu wyrażania się 
został z ministerstwa wydalony. Przybywszy do 
Pagny, kazał się zaprowadzić do komisarza i 
strzelił do niego, mówiąc: „Pan będziesz ofiarą. 
Rany komisarza nie są niebezpieczne. ; 

Londyn 20 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
Fergusson, że obecnie nie toczą się żadne roko- 
wania w sprawie ratyfikacyi konwencyi egipskiej 
i że podjęcie tych rokowań w krótkim czasie nie 
jest prawdopodobne. Wolff nie wręczył sułtanowi 
uskutecznionej przez królową ratyfikacyi tej „kon- 
wencyi, dlatego ratyfikacya ta nie może być co- 
fniętą. Ponieważ ratyfikacye nie zostały wymie- 
nione, przeto nie mają one żadnego znaczenia. 

Kwestya uznania wyboru księcia bułgarskiego 
stanie się dopiero wówczas przedmiotem rozwagi 
dla mocarstw traktatowych, skoro wybór ten zo- 
stanie przez sułtana sankcyonowany. 

Londyn 20go lipca. W pobliżu Portsmouth 
zderzyły się wezoraj dwa statki pancerne „Ajax 
i „Devastation“, wskutek czego ten ostatni statek 
został znacznie uszkodzony. : 

Londyn 20 lipca. Na wczorajszem zgroma- 
dzeniu konserwatywnych członków parlamentu 
oświadczył Salisbury, iż rząd postanowił poczynić 
unionistom liberalnym w irlandzkim bilu agraryj- 
nym tego rodzaju ustępstwa, iż klauzula © ban- 
kructwie i prowizoryczna rewizya sądownie usta- 
nowionego czynszu dzierżawnego zostaną usunięte. 

Konstantynopol 20 lipca. Biuro Reutera 
donosi: Podług dzienników tureckich zostało wy- 
dawnietwo dziennika Nizan ż powodu namiętnego 
artykułu przeciw ministerstwu zakazane, ale roz- 
porządzenie to nie zostało urzędownie ogłoszone. 

Pogłoski o zmianie w gabinecie poczynają przy- 
bierać konkretną postać. s 

Zapewniają, że prezydent rady stanu Aarifi ba- 
sza zamianowany będzie wielkim wezyrem, a 
przebywający obecnie na Krecie Mahmud basza 
prezydentem rady stanu. Następnie zamierza suł- 
tan powierzyć ministerstwo spraw zagranicznych 
i skarbu innym osobistościom. 

SZERZEJ RNE E TOR EREE EREET E EE 


Kursa. Wiedeń 20 lipca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:50. — 
Renta austr. srebrna opod. 83:15. — Renta 4, 
złota austr. 1138 —. — 5%, Renta austr. papier. 
nieopodat. 96:65. — Akcye Banku Austr. Węg. 
885—. — Akeye kredytowe 28250 — Londyn 
12630. — Napoleony 1001—, — Dukaty 597. 
Marki 62-— —. — 50, Renta węg. papier. 87 60. 
40 Renta węg. złota 101:25. Losy prem. weg. 
12325. — Obligacye indemn. galicyjskie 104—. 
41/9 Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96—. — 
6%, Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100—.— 4: Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96:—. — Akcye Liinderbanku 223:25. — Akcye 


kolei Karola Ludwika 21525. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 224—. — Akcye kolei połu- 
dniowej 64:25. — Ruble 110—. — Srebro —. 


Usposobienie giełdy : stałe. 


Dy e e ET aeaaaee a aea | 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


TSA OJ IR A EOE płacą | żądają 
złr. 40 47 — | 49 — 


Ofner (miasta Budy) ;. 
Baltyn rox 


a WER WAROREW p 
Czerwonego Krzyża austr. „ 10 16 15 | 16 45 
z 4 węgier. p 5 10 25 | 10 50 
Rudolfa NG pi. 10 20 — | 2050 
Salma . . » 42 5650 | 57 50 
Salzburskie . » 20 23 50 | 2450 
St. Genois n 42 58 — | 58 50 
Stanisławowskie . . no +20. 380 — | 3050 
41,07, Tryesteńskie . „ 105 135 — | 137 — 
UA 5 ; AES 50) 68 25 | 69 25 
Waldsteina A Aee 39 25 | 39 75 
Windischgritza me 2a 46 50 | 47 — 
` Waluty. 

Dukatygważne "r... 5 98 6 — 
o0-frankówki. „0:09 «6 e ee 1O'OG je 10502 
Imperyały rosyjskie . . . . . . .| 1032] 10 35 


Funty szterl. angielskie . . . . .| 1260| 12 64 
Liry tureckie złote OPAC SEDE E 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 62 05] 62 10 
Rubel papierowy za 100 rubli . 109 75 | 110 25 


Lwów 158 lipca. 


Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 275 — | 280 — 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem 101 50 | 102 50 
AE, a A mó + = joi 955047196. 50 
DE K; 5 »  37-letnie . | 101 50 | 102 50 
414° Bank. kraj. gal. 5l-letnie . | 96 — | 97 — 
5%, Obligi kom. Banku kraj. galic. . | 100 — | 101 — 


5%, Obligi indem. gal. 10%, podat. . | 104 — | 105 — 


49% „ pożyczki krajowej . . .|| 9450| 9650 
rub.|kop. rub.|kop. 

Warszawa 19 lipca. naaa 

50, Listy zastawne I ser.. . . e „| — — | 101 30 -` 
k A N + 000 no T 3 DET 
4% Listy likwidacyjne. . . . . .| — — | 9325 
5% „ warszawskie I ser. . — — | 100 — 
ZR ź k ——| 89% 
ZAC: > IV p. . .| — —| 9880 
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. | — — | — — 
2 9 a » n a 1866 r. a m az 


WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr. Stanisław Nawrat 


osiadł [1646-2-3] 


MSDE: 


Piwowar, 


który był przez trzy lata w browarze 
w Tenczynku, a następnie przez dzie- 
sięć lat w Okocimie, i może się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami, . poszu- 
kuje odpowiedniej posady do zarządu 
browarem lub t. p. Posadę może zaraz 
objąć. Adres: S$. Reid w Tar- 
nowie. (1645-2-6) 


Osoba z dobrego domu, 


panna, w średnim wieku, mogąca się wy- 
kazać chlubnemi świadectwami, przytem 
znająca się na kuchni i gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje umieszczenia jako go- 
spodyni lub klucznica — Adres: F. B. 
poste restante Kraków. (1668-3-3) 


i mogąca udzielać gruntow- 
Nauczycielka nych początków języka 
polskiego , niemieckiego i franeuskiego, muzyki 
oraz reszty przedmiotów szkolnych — poszukuje 
od 1go września prywatnej posady w mieście lub 
na wsi pod umiarkowanemi warunkami, — Adres: 
JR. poste restante Szczurowa. [1663-3-3] 


I z ukończona szkołą rol- 
Młody człowiek niczą w E 
posiadający kilkuletnią praktykę, poszukuje po- 
sady. Przez dwa lata pracował w buchhalteryi 
handlowej. Oferty uprasza pod lit. >. C. poste 
restante Girzymałów. (1666-2-3) 


Z 


Osoba inteligentna, 


wdowa w średnim wieku, poszukuje posady, do 
zarządu domowego na wsi lub w mieście, albo 
też jako towarzyszka i lektorka przy osobie cier- 


Pracownia założona w r. 1875. 
aea a a n e ER 


(1606-8-10) 


a. 
Wanien, Bidet, Parówek, Wanien nasiadowych, 


Lodowni, 


RESTAURACYA 


jest do wydzierżawienia w hotelu 
Kleina w Krakowie. Bliższa wia- 
domość na miejscu. (1676) 


dwac hu, 


podejmuje się pokrywania i reparacyi dachów cynkiem, blachą żelazną pocynkowaną 


iacej lub jako wychowawczyni i matka osiero- s R j : 4 ; ; j RO 
całym dzieciom. Bliższa wiadomość u Zarządcy a NZ 3 A Ý Wina wszelkich gatunków najpierwszych firm. — Ceny po- 
pałacu przy ul, Starowiślnej L. 15. (1678-2.6) A CE z T N koi poczawszy od 89 cent. — Małe i duże 
LJ a (2) D je fer A i A A 
Dr. Stanisław Paszkowski) BEŻ 2 3 23%] R ea n e 
prymaryusz oddziału chorób wewnętrznych A Z > NŁEKGKŁLKLLAK A ENES I I AI I A AŚ I H A 
szpitala św. Łazarza, ; ~ è $ 

mieszka obecnie przy ulicy Wiślnej o: £ AEREOS IEEE IIED D EID DEEE EEIEIEE I EEDE 
L. 9, I. piętro. Ordynuje od 3—4. ąz 5 ie 

w 

< 

x% 

A 

Š 


naprzeciw © 


miedzią, szyfrem i pap 


Wielki wybór własnego wyrobu: 


z dobre gatunki, bar. tanio. Prób- 
Sukno ki do przejrzenia opłatnie i naj- 
k chętniej będa posłane. Panowia 

. majstrowie krawiecey, chcący 
opłacić porto, mogą otrzymać bogato. asorto- 
wane książki z próbkami. (1692-1-) 


Odznaczone na wystawie lekarskiej. 
Za wszelkie roboty i materyał ręczy. 


W. kkosydarsk 


w Krakowie, Rynek główny 


jowych i nadkanałowych, 
rządów do obsługi chorych a wygody zdrowych. 


Ma zawsze na składzie Samowary rosyjskie i wszelkie Naczynia gospodarcze: 


oko 
Urządza WWodociągi i Dżv onki elektryczne. 


Na żądanie illustrowane cenniki darmo posyła. 


| Skład fabryczny sukna = R 

„Zum weissen Lamm“ w Bernie. | E 
C S PRD 2 E 

i E 

Pa 

Masło? Masto? E 

Obznajmiona z handlem masła i w Norwegii E 

wprowadzona firma ajencyjna z najlepsze-| ggg am 


mi poleceniami poszukuje zastępstwa bez- 
względnie szanownej znaczniejszej firmy 
w Galicyi wywożącej masło. Interes tylko 
za gotówkę. Oferty przyjmuje biuro ogło- 
szeń Olaf A. Rye w Christianii 
w Norwegii. (1701) 


-[erqormejsfm eu 9u029ŁUZpQ 


NAT OPC OO WIEC 


W ZAKOPANEM 


nowy dom składający się z 4 pokoi, 
przedpokoju i kuchni, naprzeciw kasyna, 
jest do wynajęcia od Jędrzeja Krzeptow- 
skiego. [1672-2-3] 


Geschäfts-, Vergnügungs-, 
sowie Anzeigen jeder Art übernimmt für 
hiesige u. sämmtliche Blätter u. Insertionsorgane 
der Welt die Annoncen-Expedition ©tto Maass 

(Haasenstein & Vogler) in Wien, Prag etc. 
IMS” Billigste Berechnung wird zugesichert und 
stehen Kostenvoranschliige und Zeitungsyerzeich- 

nisse gerne gratis und franco zu Diensten. 


TRUSKAWKI 


w ogrodzie na Wielopolu Li- 
browskiem pod Nr. IS. (1543-8-8) 


ae 


KROWIANKE 


rozsyła przez Wys. Namiestnictwo koncesyonow. 
zakład krowiankowy w Lisku. 

-Í Fiołka wystarczajaca do zaszczepienia 2 dzieci 
80 et. Komisya przem. Tow. lekar. krakowskiego 
uznała moją krowiankę jako najlepszą. 
Skład w aptekach: p. Wiszniewskiego w KRA- 
KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU. 

(1367-17 25) 


fónnen fofort reidh 


© eitaten l! Berlangen 
ie einfach EA 
reichen Heirat3vors 
flige (Berjand digs 


cret!) porto 108r. Fiir 
Damen frei. General-Anzeiger, Berlin 
Sw. 61. (gröğte Jnititution der Welt!) 


Geld personen auch in der Pro- 


rome vinz von 300 f. aufw. 
auf 1—10 Jahre. event. in kl. Katen rüvk- 
zahlbar. Adresse: BO. Giurrć. Credit Ge- 
schift, Graz. (1570-3-) 


RZ e pastewnej, ściernianki (Stop- 
BY pelriibensamen), nasienie świe- 
że i pewne, A liir £ złr., poleca (1473-8-20) 
J. BULSIEWICZ, 
skład nasion w Bochni. 


i apety 


z pierwszych fabryk krajowych i fran- 

cuskich, stosowne szlaki, listwy 

złocone i drewniane, sufity en relief, 
otrzymał świeżo i poleca 


największy skład tapet, 
storów do okien, cerat na meble 
i stoły (1072-247-)- 


Wilhelma Fenza 
w Krakowie, Rynek 9. 


Podejmuje się tapetowania miesz- 
kań. —— Próby na żądanie franco. 


NA 
żylaki 
Zylaki, 
zgrubienia, 
nabrzmienia nóg, an- 
gielskie elastyczne 
ponczochy gumowe, 
stosownie do wielkości 

za sztukę 
aź do kolana . . złr. 3—4 
„ powyżcj kolana „ 4—6 
ETA aj uda  „ 6—8 
Część řydkowa, udo- 
va lub kolanowa, tu- 
dzież skarpetki, sztuka 

złr. 1'75 do złr. 2:50. 


0. Neuperis Macht, 


Wien, l., Graben 29, 


im Innerm 
des Tattnerhofes. 


Rozsyłka punktualnie 
za zaliczką. (1159-12-12) 


Aa 


[1414 44] 


erbalten Civil und Militär- 


SRK 


„BÓLE ŻOŁĄDKA. 


apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przes użycie 


ELIXIRU GREZ A | 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


LJ a 
Ching, Koke, Pepsinę, i.t.. 
Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyśt- 
kich paryzkieh szpitalach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 
P. GREZ, Aptekarz, 34, rue La Bruyóre, PARIS 
We Lwowie, w aptekach : pp. K. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Ruckera i Sklepińskiego ; 
w Krakowie, w aptekach : pp. Redyka, Wisz- 
niewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego. 


[1576 18 ] 


Impotencyę, 


osłabienie męskie; 


wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to osłabienia wzroku, słu- 
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner- 
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą według świetnie uznanej meto- 
dy bez następstw i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, również oieczenie 
Z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, tasże 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel- 
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra- 
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 
wielu zakładzie 


Er" Harimanna 


specialisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 
„wiedeńskiego lekarsk. wydziału 

w Wiedniu, l., Lobkowitzpiatz Nr. I. 

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 

może być odbyte z najlepszym skutkiem tak- 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


używane i nowe, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko $. Berger w Wiedniu, Gra- |i} że listownie, a lekarstwa przesyła się dy- 
ben, Mriiunerstrasse 10. [1695-14-] M skrotnio. Honoraryum mierne. (1056-166 ) 


Katalogi darmo i opłatnie. . Boccaccio s 
Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


X. gmachu księcia Czartoryskiego, 
w urządzony z wszelkiemi wygodami i największą elegancją, według 
A) pierwszorzędnych hoteli stolie europejskich. — Wspaniałe wejście, 
M schody piętrowe z kararyjskiego marmuru białego. — Wodociąg 
T rozprowadzony w całym budynku zapomocą motora, światło elek- 
( tryczne, mikrofony w całym domu. — Salony stylowe: Ludwi- 
N ka XV. z budoirem, sala marmurowa w stylu drugiego cesarstwa, 
M) staro - niemiecki i t. d. — Czytelnia. — Łazienka na każdem 
W piętrze. — Remiza hotelowa na: dworcu kolejowym. — Restau- 
4 racya pod zarządem p. L. Bogusiewicza. — Kuchnia fracuska. — 


MGLE RAB ECHGDZNU CE GEDRKOECGYRZACECEE DDRZI PIDDE DIEC EEEa 


Sesegel | 


£a] 


w Krakowie, ul. Stawkowska; w pałacu i przyległym 


W Naczynia kuchenne całe niklowe z fabryki Berndorfera & Co. — 


OOOEOGEGEEMIDCGGOGOGGGOŃ 


H. VMIEMETZ 


w KRAKOWIE, SUKIENNICE Nr. 30, 
poleca Szanow. Publiczności swój główny skład 
angielskich bicykli i trycykli, Rovery zupełnie 
bezpieczne i dla starszych, zaprowadzone w na- 

szej armii. (1828-13-15) 


ZZ A WELOCYPEDY DZIECINNE. 
77 M IA Poleca również swój skład MASZYN DO 
SANAY QY SZYCIA, od trzynastu lat istniejący. 
ULD Przyjmuje wypłaty ratami. 


SFSEĘFSCTSESESESESEZSESESESESEE5JESESEE 


JAW IHNATOWICZ 


we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, 
w CZERRIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swoj go wyrobu 
znakomite środki odszczególnione ma medalami za- 
sługi i Zma dypłomami uznania na wystawach 

krajowych I zagranicznych. 


s > jest najlepszym środkiem do pi:knego ułożenia i kouser: owania 
Brillantina brody 1 bokobrodów. — Flakon 50 cut. 


Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 e. 
sa . 


NIGRETINA 


WOW SPORA WAREZ PALET A L PME ZARA Aid ZB 
Cebulki wtfosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flskonik 1 złe 
Bandolina 
AR Aaa pi Pawa AAA EE Kee 
POMADA BALZAMICZNA « ułbżeia wąsów. Słoik 40 ct. 
em fiz mó WSE a AAAA WA E RASAMI OZONE 


przywraca włosom siwym lub wypłowiałym natu- 


Pomada orzechowa tiny kubr Słok 1 x. IaB 1) 


ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE 


BRUCKNEK, ROSS UND CONSORTEN 


w Wiedniu, III. Bez. Baumgasse Nr. 5. 


NAJLEPSZE POLECENIA. 
Mosztorysy i projekta darmo. 


Molla proszki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pudeł- 
ka wydrukowany jest orzeł i firma 
A. Molla. 
Trwały i pewny skutek tych pro- 
szków w najuporczywszych ciere 
pieniach żołądka i trze- 
wów brzusznych „ kurczach 
żołądka, zaflegmieniu, zgadze, 
chromicznem zaparciu stol- 
ca. w cierpieniach wątroby, za- 
stojach krwi oraz hemoroidach. 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
OSTRZEZENIE. lat tym proszkom obszerne wzięcie. 


mag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. %8 


YCena zapieczetowanego oryginalnego pudełka I złr. w. a. 


wyborny środek do natychmi:stowego farbowan a włosów na 
trwały i pięty ko'or czarny lub ciemny. — Cena 1 złr. 


pomida z bardzo pz jemiym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
mywania włosów po 25 i 50 ot. 


af) 


Teee 


(1575-5-20) 


Vódka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze- 
niach i ranach, zapalentach i wrzodach. WWewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, 
wymiotach, kolkach, i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cnt. 


ES” Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest ZĘ 


w podpis i znak ochronny Molla. = 
QL TRANOWY M.£KROHN. p. 
Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek 


w Bergen (w Norwegii). 
w cierpieniach piersiowych i płuc, prze- 
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 


w chorobach gruczołów, tudzież dla popra- 


|Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 


Flaszka 


- 
~ 


opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


moio sA CO ik 
|Główny skład wysyłek u A. MOLLA, c. k. dostawcy nadworn,, Wiedeń, Tuchlauben. 


sdi Noc z YN RECNECRY WORTH a 
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski. W. Redyk, F. Sobierajski apt., Siedlecki apt., 
M. Jawornicki kup.. St. Feintuch kup. — w BIAŁY E. Keler apt., — w BRODACH M. Kulak apt., — 
w GURAHUMORA E. Botezat apt.. — w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt., J. Rohm apt., — w KO- 
ŁOMYI E. Stencel apt., — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., — w NOWYM SACZU 
W. Filipek apt , Kosterkiewiez wdowa, R. Jakubowski apt, — w NOWYM TARGU C Baur; = 
w OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg,— w PRZEMYSLU F. Nablig apt., A. Mańkowski apt., — w PRZE- 
MYŚLANACH E. Baranowski apt., — w PODGÓRZU J. Skakalski aptek., — w RZESZOWIE J. 
Sebaiter i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. Wysoczański apt., — w STANISŁAWOWIE 
A. Amirowicz apt., A. Beill apt., — w TARN‘ POLU F. Jamrógiewicz apt., — w TARNOWIE W. 
Miildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński, Th. Scharff, — w WADOWICACH K. Fider- 
kiewicz, — w ZBARAŻU Izydor Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch apt. (1426 42-) 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich_w Bielsku. 


Tanie wydawnictwa Józefa Chosiszewskiego 
i w Poznaniu: | | 
W Krakowie do nabycia za pośrednictwem 
Administracyi „Czasu“. 


GAWĘDZIARZ POZNANSKI. Zbiór powieści, gawęd, wierszy, opowiadań 
humcrystycznych, dowcipów itd., 128 stron i 30 rycin, z przesyłką 77 ct. 
GAWĘDY STAREGO LESNICZEGO. 100str. i 12rycin, z przesyłką 50 e. 
ZIMOWE WIECZORY PRZY KOMINKU z 8 rycin., z przesyłką 41 e. 
GAWĘDZIARZ. Zbiór gawęd, wesołych i ciekawych opowiadań, powiastek, 

dykteryjek i t. d., z przesyłką 41 ct. 

Można też nabyć powyższe cztery wydawnietwa, oprawne w jednym tomie, za cenę 
2 złr. z przesyłką. Taki tom zawiera 65 rycin i 420. stron wielkiego formatu. 
WESOŁY CZARODZIEJ. Zbiór ciekawych sztuk: czarodziejskich, magicz- 
"nych, fizycznych, chemicznych, rachunkowych i t. d. dla rozrywki młodzieży 
i pomnożenia zabawy w wesołych towarzystwach. Z 12 obrazkami — Z% przó 

syłką 27 cent. 

PRZEMOWIENIA przy uroczystościach weselnych i chrzeinach. Zbiór wierszy, 
toas ów, przemówień i życzeń dla uprzyjemn'enia godów weseluych, z uwzg ęd- 
nieniem uroczystości złotego i srebrnego wesela — Z przesyłką 27 cnt. ża 

SKARBCZYK POEZYE POLSKIEJ, zawierający 68 większych i mniej, 
szych utwo ów poetycznych, jak‘ np. Maryę Malczewskiego, Jana Bieleckiego, 
Bitwę Racławicka, 'Tyrteusza itd., 256 str. — z przesyłką 50 ent. 

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PATRONOW NARODU POLSKIEGO 

dla ludu i młodzieży. 120, 208 str., 2 rycinami, 60 cent. 

Mg” Za otrzymaniem należytości żądane dzieła wysłane będą odwrotną pocztą. 


SAWTAL pr MIDY. 


sua 3 GRZE ER 


Esencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, „najzupełniej 

* czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą aniżeli kopahu 
i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdvlegliwsze i najwięcej zastarzałe rze- 
żączki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. 

SKŁAD W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego 
i Siedleckiego. (551-15 ) 


NADANA AES a AREAA 


| SKŁAD FABRYCZNY PŁÓCIEN 
Bernh. Beers Sohn 


w BERNIE MORAW., FRÓHLICHERGASSE, rozsyła za zaliczką: 
Resztka 6'/, metr. na jedno 
J Wszelkie gatunki towarów płóciennych. "ZB% 
EE 


e meee 
LETNIE MATERYE CZESANKOWE 
kompletne ubranie meskie <D zir. | 
REEMWNAWEM 
PROBKI I CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. (1187-10-10) 


zs 
do prania w najświeższych wzorach 
jak długo zapas starczy. 
Lu 


VAN HOUTENS CACAO 


jest uznany jako NAJLEPSZY 
i w używaniu NAJTANSZY. 


Do nabycia w aptekach, składach aptecznych, 
handlach łakoci i kolonialnych, oraz cukierniach, 
w puszkach blaszanych po 12, 14 i 18 kilo netto 
zawartości. [1526 57-104] 


Miejsca sprzedaży; w Hirakowie u Stanisł. Feintucha w Rynku gł. Nr. G — 
J. F. Fischera, handel papieru i korzenny — I. Jawornickiego w Rynku 
Wr. 44 — Jana FJanigi — Ed. BMtriiutlera, skład materyał. apteczn. — Fr. Le- 
nerta, handel korzenny i materyał. — Józefa Trauczynskiego, aptekarz. — 
J. Wentzla w Rynku głów. Nr. 18/49. — W Rzeszowie J. Scheitter & Comp. 


OO WNE 


SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZK 


Hunyadi Janos 


Wresemiusa, tudzież wypróbowany i ceniony 
Warschauer, Koranyi, Lorinser, Molesohott, Vir- 
Kosiński, Chałubiński, Szokalski, Hugenber- 
ger, Nussbaum, Esmarch, Sohulze, Wunderlioh, Friedreich, Spiegelberg itd., zasługuje 
słusznie być poleconym jako (786-17-25) 


najlepszy i najskuteczniejszy z wszystkich zdrojów gorzkich. 


zbadany przez kiebiga, Rumsena, 
przez słynnych lekarzy, jak Bamberger, 
ohow, Soanzoni, Fauvel, Botkin, Zdekauer, 


Należy żądać zawsze wyraźnie 
„„fGaxiehnera naturalną wodę gorzką. 
BG Składy są wo wszystkich haudlach wód mineralnych i prawie we wszystkich aptekach. 
Właściciel: Amdrzej Saxiehner w Budapeszcie. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZIDY 


ważnego od 1go czerwca 1887 r. 


Odjazd z Mrakowa-Fodgórza Przyjazd do Krakowa-Podgórza 
6:12 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza| 912 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy, 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego | 1048 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima 
Sącza ae 6:05 wieczór w Podgórzu, 7:35 wieczór w 
4:34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są | 7:08 wieczór w Podgórzu 1:35 w Krakowie z 0- 
cza. i 7 święcima. (1440-31-) 
Przyjazd do Tarnowa 


Ta- 


2:45 w nocy do Zagórza, Orłowa, 1:10 w nocy z Orłowa, 
515 rano do Orłowa, Żywca, 11:15 przedpoł1dniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
1:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. 10:33 wieczór z Oriowa, Zywca, Zagórza. 


